
„A gdy [Baranek] otworzył siódmą pieczęć…” „Aleście przystąpili do góry
Syon i do miasta Boga żywego, do Jeruzalemu Niebieskiego (…) Patrzcie,
abyście nie gardzili Tym, Który mówi (…): Jeszcze ja raz poruszę nie
tylko ziemią, ale i niebem (…) Przeto przyjmując Królestwo nie chwiejące
się, miejmy łaskę, przez którą służmy przyjemnie Bogu
z bojaźnią i uczciwością.” „… Chrystus przyszedłszy Najwyższy Kapłan
(…) Przez większy i doskonalszy przybytek, (…) Znalazłszy wieczne
odkupienie.” — Obj. 8:1; Żyd. 12:22,25,26,28; 9:11,12. 
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W na szym let nim nu me rze omó wi li śmy pierw szy
roz dział pro roc twa Aba ku ka, któ ry opi su je la ment
pro ro ka z po wo du ra żą cych grze chów cie le sne go
Izra ela – no mi nal ne go lu du Bo że go, oraz je go za kło -
po ta nie wy ni ka ją ce z te go, że Bóg po zwa la na to, by
ta ki stan rze czy wciąż trwał; ob ja wie nie przez Bo ga
za mia ru po bu dze nia Chal dej czy ków ce lem uka ra -
nia no mi nal ne go cie le sne go Izra ela z po wo du wie -
lu ohyd nych grze chów po peł nia nych przez Izra eli -
tów; od po wiedź Aba ku ka, z jed nej stro ny wy ra ża -
ją ce go swo ją uf ność w Bo ga z po wo du Je go przy -
mio tów, a z dru giej stro ny da ją ce go wy raz za kło po -
ta niu co do te go, jak po go dzić ła ski cha rak te ru Bo -
ga z tym, że uży wa On nie go dzi wych Chal dej czy -
ków do te go, by uka rać sto sun ko wo bar dziej pra wy

cie le sny Izra el; a na ko niec py ta nie Aba ku ka, czy
Bóg do zwo li na to, by Chal dej czy cy kon ty nu owa li
dzie ło znisz cze nia aż do sa me go koń ca. Przy stę pu -
je my obec nie do dru gie go roz dzia łu pro roc twa,
oma wia jąc je go an ty ty picz ne za sto so wa nie do Żni -
wa przy koń cu Wie ku tak, jak wi dzie li je wier ni
stra żni cy w Cza sie Koń ca. 

Do wo dy na to, że Aba kuk był ty pem na Pa sto -
ra Rus sel la, zwłasz cza gdy mo wa jest o Abak. 2:1-3,
zo sta ły przed sta wio ne już wcze śniej.

Brat Rus sell po dał sie bie ja ko an ty typ Aba ku ka
w R 621, 769, 5731, P 3, s. 89, na okład ce ka żdej Stra -
żni cy od 1895 r., na Pla nie Wie ków, a w an ty ty pie
tym uj mo wał ta kże in nych wier nych stró żów, np.
w R 621, oraz do dat ko wo w R 1475, gdzie czy ta my:
„Bóg mó wi (Abak. 2:2) do nie któ rych jed no stek, któ -
rym udzie lił pew nej mia ry zdol no ści do te go, by słu -
żyć do mow ni kom i któ re (w. 1) czu wa ją (ba da ją Je go
Sło wo) po to, by po znać, co On chciał by, aby za ko mu -
ni ko wa li in nym – „Na pisz wi dze nie [to, co uj rza łeś
z Bo skiej Praw dy], a na pisz rze tel nie [przyp. tłum.:
‘na pisz wy raź nie” w an giel skim prze kła dzie A.R.V.]
na ta bli cach’. Brat Rus sell pi sze ta kże: „To w cza sie koń -
ca an ty ty picz ny Aba kuk (2:3) oświad czył, że wi dze nie
do ty czą ce wy peł nie nia się Pla nu Bo że go ma prze -
mó wić i nie skła mie; oraz że do nie któ rych dzie ci Bo -
żych prze mó wi tak wy raź nie, że tak jak im na ka za no,
bę dą one w sta nie na pi sać je na ta bli cach, by przy ich
po mo cy in ni mo gli je z ła two ścią prze czy tać”. 

Brat John son po da je w E 9, s. 407, że br. Rus sell
jest po ka za ny w ty pie Aba ku ka, zwłasz cza w swo -
ich ar ty ku łach „Wi dok ze Stra żni cy” oraz w to mach
P 2, 3, 4, nie któ rych bro szur kach i w Mie sięcz ni ku
Ba da cza Bi blii; w E 10, s. XXI stwier dza on: „Brat
Rus sell jest po ka za ny w licz nych wer se tach (Iz. 21:6-
10; Ezech. 40:1-47; 12; Abak. 2:1-3; Mat. 20:8; 24:45-
47; Łuk. 12:42-46)”, a w E 6, s. 630 oraz E 9, s. 385 po -
da je po dob ne my śli. Włą cza ta kże sie bie oraz in -
nych w an ty ty picz ne go Aba ku ka: PT ‘38, s. 72, par.
4: „Pan na ka zał nam, że ma my pil no wać nie tyl ko
sa mych sie bie (…) ma my ta kże pil no wać (…) te go,
jak roz wi ja się Praw da Bo ża (Abak. 2:1)”. 

AN TY TY PICZ NY ABA KUK

An ty ty picz ny Aba kuk za jął po zy cję uwa żne go
stra żni ka, sta cjo nu jąc w wy so ko po ło żo nym punk -
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Cza so pi smo wol ne od wpły wu ja kich kol wiek wy znań, par tii, or ga ni za -
cji i wie rzeń ludz kich, zwią za ne jest z Bo giem w ta kim stop niu, w ja kim
ro zu mie Je go Sło wo. Jest ono wy da wa ne:

• w obro nie Praw dy pa ru zyj nej, udzie lo nej przez Pa na za po śred -
nic twem „one go Słu gi”, ja ko pod sta wy wszel kie go dal sze go roz wo ju
Praw dy;

• w obro nie za rzą dzeń, sta tu tu i te sta men tu rów nież da nych przez
Pa na za po śred nic twem „one go Słu gi”;

• w ce lu przed sta wia nia oraz bro nie nia roz wi ja ją cej się Praw dy epi -
fa nicz no–ba zy lej skiej, bę dą cej po kar mem na cza sie dla lu du Pa na, zgod -
nie z Je go wo lą.

Wszel kie wpła ty na wy daw nic two pro si my do ko ny wać na ra chu nek
bie żą cy: Świec ki Ruch Mi syj ny „Epi fa nia”, Za rząd Głów ny, PKO BP
No wy Dwór Ma zo wiec ki Nr 18 1020 1026 0000 1802 0014 8916.

Te raź niej sza Praw da bę dzie rów nież wy sy ła na bez płat nie tym człon -
kom Ru chu, któ rzy o to po pro szą.
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cie ob ser wa cyj nym, wy so ko po nad ma sa mi chrze -
ści jań stwa – „Na stra ży swej stać bę dę, i sta nę [zaj -
mę sta no wi sko – Ro ther ham] na (sym bo licz nej) basz -
cie” (Abak. 2:1; Iz. 21:6-12), gdzie po zo sta wał czuj ny
wy glą da jąc wska zó wek z Pi sma Świę te go i zna ków
cza su do ty czą cych po stę pu ją cej Praw dy, ja ką Bóg
miał dla nie go – „wy glą da jąc, abym oba czył, co bę -
dzie Bóg mó wił”, (Ps. 77:6,7; 85:9), łącz nie z ta ki mi
za ry sa mi Praw dy, któ re mo gły zo stać uży te do oba -
la nia ar gu men ta cji prze ciw ni ków: „co bym miał od -
po wie dzieć po ka ra niu mo im”.

Po tym, jak an ty ty picz ny Aba kuk spę dził wie le
cza su na mo dli twie oraz uwa żnym ba da niu Pi sma
Świę te go i zna ków cza su, Bóg ła ska wie na gro dził
go zro zu mie niem dal sze go ob ja wie nia Praw dy
na cza sie, łącz nie z od po wie dzia mi na je go py ta nia
– „Te dy mi od po wie dział PAN” (w. 2). War to zwró -
cić uwa gę na re la cję o pew nych do świad cze niach
bra ta Rus sel la (R 3824, kol. 2; E 9, s. 370-373). Jed na -
kże Bóg dał an ty ty picz ne mu Aba ku ko wi do zro zu -
mie nia, że Praw da na cza sie, któ rą otrzy mał, nie jest
wy łącz nie dla je go oso bi stej in for ma cji, ani po to, by
po kie ro wać wy łącz nie nim; mia ła być po da na ta kże
in nym; miał on ją gło sić, ob wiesz czać i przed sta wiać
w zro zu mia ły spo sób, zwłasz cza przy po mo cy wy -
kre sów (ta blic), ta kich jak Plan Wie ków, Ry su nek
Przy byt ku, wy kre sy bra ci Ed ga rów (R 3574-3579) –
„Na pisz wi dze nie, a na pisz wy raź nie na ta bli cach”,
tak, by wszy scy mo gli ła two je zro zu mieć i od nieść
z te go ko rzyść – „aby je pręd ko czy tel nik prze czy tał”.

Uży cie wy kre sów, itd., przy wy ja śnia niu po stę -
pu ją cej Praw dy by ło szcze gól nie wska za ne z te go
po wo du, że pew ne za ry sy Praw dy ma ją się wy peł -
nić w cza sie ści śle okre ślo nym przez Bo ga, a wte dy,
kie dy te za ry sy Pla nu by ły ob ja wia ne, wciąż w wie -
lu przy pad kach na le ża ły one jesz cze do przy szło ści
– „Prze to, że jesz cze do pew ne go cza su odło żo ne
jest wi dze nie”, (w. 3). Bóg za pla no wał, że w Cza sie
Koń ca, a zwłasz cza pod czas okre su Pa ru zji i okre su
Epi fa nii, któ ry w swo im szer szym zna cze niu trwa
po za la ta 1954-56 (PT ‘54, s. 51-54, 79), ja sno i wy raź -
nie ob ja wi an ty ty picz ne mu Aba ku ko wi, a po przez
nie go in nym, Swój Plan Wie ków, łącz nie z za mie -
rzo ny mi przez Nie go ka ra mi dla an ty ty picz nych
Chal dej czy ków oraz wy ba wie niem praw dzi we go
lu du Bo że go przy koń cu Wie ku. Jak rów nież Pan
za rzą dził, że pod czas te go sa me go okre su do ko -
na wspa nia łe go do peł nie nia Swo ich ce lów na Wiek
Ewan ge lii tak, by nie za wieść za ufa nia tych, któ rzy
po kła da li uf ność w ich wy peł nie niu – „wy po wie
na skoń cze niu je go [he braj skie sło wo po ach do słow -
nie zna czą ce ‘tchnąć, po ja wić się, wy try snąć”], a nie
skła mie”. Brat John son pi sząc o Abak. 2:2,3 (PT ‘38,
s. 188 u gó ry) stwier dza: „frag ment ten od no si się
do cią głe go roz wi ja nia się Praw dy Pa ru zyj no -Epi fa -

nicz nej ja ko jed ne go wi dze nia – ca łe go Pla nu Bo że -
go. Nie skła ma ło ono, co się ty czy spraw Pa ru zji, ani
nie kła mie, co się ty czy spraw Epi fa nii”.

Nie chaj ca ły oświe co ny lud Bo ży wciąż ba da
i oce nia tę głę bo ką wi zję Pla nu Bo że go, któ ra obec -
nie ja śnie je z Pi sma Świę te go, pa mię ta jąc, że „gdy
pro roc two usta je [gdy Plan Bo ży nie jest obec ny],
lud by wa roz pro szo ny” [przyp. tłum.: ‘gdzie nie ma
wi dze nia, lud gi nie’ w an giel skim prze kła dzie KJV]
(Przyp. 29:18; E 11, s. 666).

LUD BO ŻY POD DA WA NY PRÓ BIE

W cza sie, gdy Aba kuk pi sał to pro roc two, wy raź -
nie zbli ża ło się zbu rze nie Je ro zo li my z rąk Chal dej -
czy ków pod wo dzą Na bu cho do no zo ra, a na ród
izra el ski miał być za bra ny do nie wo li do Ba bi lo nu.
Na to miast oba le nie chal dej skie go cie mięz cy i wy ba -
wie nie lu du Bo że go z Ba bi lo nu, sto li cy im pe rium,
nie mia ło na dejść jesz cze przez dłu gi czas – na stą pi -
ło do pie ro 70 lat póź niej z rąk Me dów i Per sów
pod wo dzą Cy ru sa. Bóg wie dział, że ten dłu gi od -
stęp cza su, aż do wy peł nie nia się pro roc twa o oba -
le niu Ba bi lo nu, bę dzie bar dzo trud ny dla Je go praw -
dzi we go lu du, gdyż bę dzie po cią gał za so bą wie le
opóź nień pro wa dzą cych do za kło po ta nia i roz cza -
ro wa nia, dla te go też Bóg ła ska wie udzie lił im szcze -
gól ne go na po mnie nia (w. 3), by cze ka li na je go wy -
peł nie nie – że po mi mo je go po zor nej po wol no ści,
z pew no ścią wy peł ni się ono w słusz nym cza sie. 

Po dob nie w an ty ty pie w Cza sie Koń ca ist nie je
dłu gi od stęp od cza su, kie dy wi dze nie za czę ło prze -
ma wiać w ru chu Mil le ra (E 6, s. 463) do cza su –
w Epi fa nii – kie dy doj dzie do osta tecz ne go znisz cze -
nia im pe rium sza ta na (P 3, Do da tek s. 382) i wy ba -
wie nia lu du Bo że go Wie ku Ewan ge lii, po czym nasz
Pan [an ty ty picz ny Cy rus] usta no wi dwie fa zy Swo -
je go Kró le stwa, któ rych ty pem by li Me do wie i Per -
so wie – (E 9, s. 450). 

Ten dłu gi od stęp w Cza sie Koń ca oka zu je się
być bar dzo do tkli wą pró bą dla oświe co ne go lu du
Bo że go, z po wo du licz nych opóź nień pro wa dzą -
cych do za kło po ta nia i roz cza ro wa nia zwią za ne go
z po zor nym od cią ga niem się i po wol no ścią wy peł -
nia nia się ró żnych za ry sów an ty ty picz ne go wi dze -
nia, cho ciaż w rze czy wi sto ści, z punk tu za pa try wa -
nia Pla nu usta lo ne go przez Bo ga, nie ma żad nych
od ro czeń co do cza su ich wy peł nie nia. 

Po przez ta kie opóź nie nia i wy ni ka ją ce z nich
za kło po ta nia i roz cza ro wa nia Bóg pod da je pró bie
Swój oświe co ny lud, a pod czas tych prób wie lu za -
rzu ci ło chrze ści jań skie po stę po wa nie al bo czę ścio -
wo, al bo cał ko wi cie; osła bli po dro dze i po now nie
zwró ci li się ku ko ścio ło wi no mi nal ne mu lub ku
nędz nym ży wio łom te go świa ta; a jesz cze in ni po -
pa dli w prze ró żne błę dy i spe ku la cje. 
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Ta kie skut ki by ły wi docz ne w 1844 r. w związ ku
z „roz cza ro wa niem” tych, któ rzy zwią za li się z ru -
chem kie ro wa nym przez br. Mil le ra (P 3, s. 85-92,
118), oraz w 1874 r. w związ ku z nie speł nie niem się
ocze ki wań Wtó rych Ad wen ty stów, a ta kże w po -
dob nym nie speł nie niu się ocze ki wań w 1878 r., cze -
go skut kiem by ło to, że pan Bar bo ur, usi łu jąc od -
wró cić od te go uwa gę za czął za prze czać oku po wi
(R 3821-3823; PT ‘50, s. 148-150).

Po dob ne skut ki mia ły miej sce w in nych przy -
pad kach w la tach od 1878 do 1914. Jed na kże by ły
one nie wiel kie w po rów na niu ze skut ka mi po zor ne -
go opóź nia nia się pew nych za ry sów an ty ty picz ne -
go wi dze nia w 1914 r. (R 5731). W wy ni ku po zor ne -
go opóź nie nia w 1914 r. wie lu z oświe co ne go lu du
Bo że go stra ci ło czę ścio wo lub cał ko wi cie za in te re so -
wa nie Praw dą i po wró ci ło do no mi nal ne go ko ścio -
ła lub do świa ta. Wie lu in nych po pa dło w mniej sze
lub więk sze błę dy i spe ku la cje. Do wy bit nych jed no -
stek po mię dzy ni mi na le że li wo dzo wie w ró żnych
gru pach Praw dy oraz ci, któ rzy po szli za ni mi po -
rzu ca jąc chro no lo gię po da ną przez br. Rus sel la,
a przyj mu jąc za miast te go chro no lo gię ko ścio ła no -
mi nal ne go (E 7, roz. VI). Wie lu po pa dło ta kże
w Con cor dant -Ver sio nism, po mi mo te go, że w 1914
r., tak jak prze wi dy wa no, wy bu chła woj na świa to -
wa, co by ło do wo dem na to, że ten istot ny za rys
an ty ty picz ne go wi dze nia wy peł nił się do kład nie
w tym cza sie, któ ry za po wia dał br. Rus sell. Utrzy -
my wa li oni, że prze po wied nie cza so we br. Rus sel -
la za wio dły (PT ‘28, s. 6, par. 2; kom plet ne oba le nie
Cor con dant Ver sio ni smu znaj du je się w Present
Truth z lat 1927-1929 – wciąż do stęp ne są wol ne eg -
zem pla rze).

Tak sa mo w okre sie Epi fa nii od 1914 r. wy da wa -
ło się, że opóź nia ją się pew ne drob ne wy da rze nia
sta no wią ce wy peł nie nie ró żnych za ry sów an ty ty -
picz ne go wi dze nia, np. ta kie, ja kie mia ły miej sce
w 1923 r. (PT ‘38, s. 110); 1933-1934 (PT ‘35, s. 129);
1954 i 1956 (PT ‘54, s. 51-54,79; PT ‘56, s. 90-94; PT ‘57,
s. 4). Ta kże i te opóź nie nia pro wa dzi ły do za kło po -
ta nia i roz cza ro wa nia wśród oświe co ne go lu du Bo -
że go, a po śród tych prób nie któ rzy stra ci li czę ścio -
wo al bo cał ko wi cie za in te re so wa nie Praw dą Epi fa -
nicz ną i po pa dli w więk sze lub mniej sze nie do wiar -
stwo, świa to wość, błąd i spe ku la cje.

Oczy wi ście Bóg w Swo jej wspa nia łej wszech -
wie dzy wie dział wszyst ko z wy prze dze niem o tych
szcze gól nych pró bach, któ re mia ły przyjść na Je go
oświe co ny lud w Cza sie Koń ca. Po dał przez an ty ty -
picz ne go Aba ku ka szcze gól ne na po mnie nie, by Je -
go lud cze kał na na dej ście słusz ne go cza su u Bo ga
na wy peł nie nie wi dze nia w je go ró żnych czę ściach,
cho ciaż bę dzie mo gło się im wy da wać, że ich wy peł -
nia nie się opóź nia – „a je śli by na chwi lę od wła czał,

ocze kuj nań” (w. 3). Bóg ła ska wie do dał szcze gól ne
za pew nie nie, że wi dze nie na pew no się wy peł ni, że
bez wąt pie nia nie bę dzie żad ne go opóź nie nia po -
za czas naj lep szy dla wszyst kich za in te re so wa nych
– „boć za pew ne przyj dzie, a nie omiesz ka” [nie
opóź ni się – Ro ther ham; dwa ró żne he braj skie sło -
wa są uży te w tym wer se cie, z któ rych oby dwa są
prze tłu ma czo ne w an giel skim prze kła dzie A.V. po -
przez sło wo „od wle kać”; pierw sze z nich, ma hah,
ozna cza zwło kę po wo du ją cą za kło po ta nie, bo wiem
je go pod sta wa sło wo twór cza od no si się do sta wia -
nia py tań; dru gie z nich, achar, ozna cza kunk ta tor -
stwo i su ge ru je od kła da nie w cza sie spraw, aż zro -
bi się zbyt póź no, by mo żna je by ło za ła twić];
[przyp. tłum.: w prze kła dzie Bi blii Gdań skiej sło wa
te są od da ne ja ko „od wła czać” i „omiesz kać”].

Ci z lu du Bo że go, któ rzy usły sze li to na po mnie -
nie i na nie zwa ży li, do zna li uko je nia i sto ją moc no
w Praw dzie na cza sie, po mi mo wszel kich po zor -
nych opóź nień i zwią za nych z ni mi roz cza ro wań
i za kło po ta nia, jak rów nież po mi mo te go, że wie lu
po pa dło w więk sze lub mniej sze nie do wiar stwo,
świa to wość, błąd i spe ku la cje. Zda ją so bie oni spra -
wę i ma ją peł ne za pew nie nie wia ry, że an ty ty picz -
ne wi dze nie cał ko wi cie się wy peł ni w słusz nym
u Bo ga cza sie – że ża den je go za rys, łącz nie ze znisz -
cze niem im pe rium sza ta na oraz ich osta tecz nym
wy ba wie niem, tak na praw dę nie od wle cze się ani
się nie opóź ni po za czas, ja ki Bóg wy zna czył na je -
go wy peł nie nie, któ ry po mi mo te go, że mo że na -
dejść póź niej, niż się spo dzie wa li, na dej dzie w naj -
lep szym cza sie za pla no wa nym przez Bo ga, w naj le -
piej po ję tym in te re sie wszyst kich za in te re so wa -
nych. Są oni świa do mi te go, że Bóg nie jest nie dba -
ły w od nie sie niu do Swo ich obiet nic, cho ciaż nie któ -
rzy uwa ża ją, że zwle ka (2 Pio tra 3:9), dla te go też
z za do wo le niem cze ka ją na Pa na. 

CHAL DEJC ZY CY – TYP I AN TY TYP

Jak już nad mie ni li śmy, Abak. 2:4,5 przed sta wia
cie mięz cę ja ko wy nio słe go, zde gra do wa ne go, pi ja ne -
go, pysz ne go, ko czow ni cze go i nie na sy co ne go czło -
wie ka osza la łe go na punk cie wła dzy, w kon tra ście
do wier ne go i spra wie dli we go lu du Bo że go, któ ry
bę dzie żył z wia ry swo jej. W Abak. 2:6-20 wszy scy cie -
mię że ni wy po wia da ją pięć biad na cie mięz cę.

Cho ciaż w in nych wer se tach (2 Kron. 36:20,21;
Jer. 25:11) Bóg po dał jak dłu go po trwa okres cie -
mię że nia cie le sne go Izra ela (tj. 70 lat), w tym miej -
scu nie za zna czył, ile lat upły nie do cza su, gdy znisz -
cze nie do się gnie chal dej skie go cie mięz cę, a lud zo -
sta nie uwol nio ny z nie wo li. Jed na kże bar dzo wy raź -
nie pod kre ślił, że ogra bie nie i znisz cze nie do się gnie
ko ściół no mi nal ny ja ko cie mięz cę. Dla te go też Bóg
uko ił Aba ku ka w je go za kło po ta niu co do te go, dla -
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cze go Bóg po zwa la gnę bi ciel skim i nie go dzi wym
Chal dej czy kom na po chło nię cie sto sun ko wo bar -
dziej spra wie dli wych cie le snych Izra eli tów, jak rów -
nież roz wiał je go za kło po ta nie do ty czą ce te go, czy
Bóg po zwo li Chal dej czy kom na to, by do pro wa dzi -
li do koń ca swo je dzie ło znisz cze nia. 

W an ty ty pie naj wy raź niej jest po dwój ny ob raz:
(1) Jak już zo sta ło nad mie nio ne, Chal dej czy cy, na -
jeźdź cy, któ rzy znisz czy li Je ro zo li mę i spu sto szy li
kraj, przed sta wia ją wo jow ni ków, re wo lu cjo ni stów
i anar chi stów, któ rzy na je żdża ją chrze ści jań stwo
i osta tecz nie je znisz czą. Z te go punk tu wi dze nia
wer se ty 4-20 przed sta wia ją ce chy tych cie mię ży cie -
li oraz złu pie nie i znisz cze nie, ja kie ich do się gnie,
szcze gól nie pod czas póź niej szych za ry sów Cza su
Uci sku. (2) Chal dej ski cie mię ży ciel wraz ze swo ją
wiel ką sto li cą – Ba bi lo nem, bar dzo traf nie re pre zen -
tu je wiel kie go An ty chry sta – Czło wie ka Grze chu (P
2 s. 267-362) wraz z je go re li gij nym rzą dem, Wiel kim
Ba bi lo nem, któ ry jest na zwa ny mat ką wsze tecz nic
i obrzy dli wo ści zie mi. Mi stycz ny Ba bi lon pa no wał
nad kró la mi zie mi upi ja jąc wszyst kie na ro dy swo imi
fał szy wy mi na uka mi, w spo sób nie do zwo lo ny łą -
cząc się z pań stwem w sym bo licz nym wsze te czeń -
stwie (Obj. 17:1-6,18; 18:2-5; Jer. 50, 51; E 14, s. 469-
484). Po słań cy Pa ru zji i Epi fa nii oma wia jąc Abak.
2:5 przed sta wia li ta kże i to dru gie za sto so wa nie. 

W He ral dzie z 1949 r. na s. 8 oraz w E 16, s. 224,
br. John son stwier dza: „Ma my tu taj opis an ty chry -
sta. Je go ape tyt sta le ro śnie i ni gdy nie jest na sy co -
ny, tak jak za wsze nie na sy co ny jest sze ol. Dla tych,
któ rzy znaj du ją się pod je go wła dzą, jest jak śmierć.
Zgro ma dza do sie bie wszyst kie na ro dy i zbie ra
wszyst kich lu dzi w ce lu ich znisz cze nia. Je go chci -
wość jest jak śmierć w tym, że ni gdy nie ma do syć”.

Roz wa ży my obec nie wer se ty z Abak. 2:4-20
z punk tu wi dze nia ich za sto so wa nia do wiel kie go
An ty chry sta, Czło wie ka Grze chu. Przy oka zji za -
uwa ży my, że sto su ją się one ta kże do ma łe go pa pie -
stwa w Ma łym Ba bi lo nie.

SYS TEM AN TY CHRY STA

Bóg po przez Swo je Sło wo po ka zał An ty chry sta
ja ko wy nio słe go i zde gra do wa ne go: „Oto kto so bie
har dzie po czy na, te go du sza nie jest szcze ra w nim”
[przyp. tłum.: ‘nie jest pra wa’ w an giel skim prze -
kła dzie KJV]” (w. 4), już od cza su je go ma łych po -
cząt ków – je go po wsta nia – co mia ło miej sce za ży -
cia Apo sto łów (2 Tes. 2:7; 1 Ja na 4:3; He rald ‘22, s. 37).
Na po cząt ku bez bo żna am bi cja żąd nych wła dzy wo -
dzów by ła ukry ta w naj głęb szych za ka mar kach ich
wła snych nie pra wych serc. Jed na kże, nie upły nę ło
du żo cza su, a ta bez bo żna am bi cja ob ja wi ła się w roz -
wo ju hie rar chii, osią ga jąc swój punkt kul mi na cyj ny
w pa pie stwie (E 8, s. 331-341). W trak cie swo je go

roz wo ju i po więk sza nia do pro wa dzi ła do te go, że
żąd ni wła dzy wo dzo wie od su nę li na bok ocze ki wa -
nie na Pa na, by w słusz nym cza sie usta no wił Swo je
Kró le stwo i wy wy ższył Swo ich wy bra nych; za miast
te go, stop nio wo do pro wa dzi ła do roz wo ju błęd nej
na uki mó wią cej, że mi sją Ko ścio ła jest na wró ce nie
świa ta i usta no wie nie Kró le stwa przed Wtó rym Ad -
wen tem Chry stu sa (E 11, s. 419-421).

Nie mniej jed nak Bóg za po wie dział, że po mi mo
tych wa run ków, w prze ci wień stwie do no mi nal ne -
go lu du, Je go praw dzi wy lud bę dzie nie złom nie
trwał w praw dzi wej umy sło wej oce nie i po le ga niu
ser cem, (E 8, s. 528) cze ka jąc na Pa na i Je go słusz ny
czas na usta no wie nie Je go Kró le stwa oraz ich wy -
wy ższe nie – „spra wie dli wy z wia ry swej żyć bę -
dzie” [he braj skie sło wo emu na, wier ność; patrz Ro -
ther ham i PT ‘37, s. 2].

Po nad to, Bóg za zna czył, że z te go po wo du, iż
An ty chryst grze szy po przez upi ja nie się wie lo ma fał -
szy wy mi dok try na mi [ich nie peł na li sta jest po da -
na w E 11, s. 420], ta ki mi jak suk ce sja apo stol ska,
zwierzch nic two pa pie ża nad Ko ścio łem i post mil le -
na ryzm, stał się na dę ty i aro ganc ki – „czło wiek opi -
ły, prze wrot ny i har dy” (w. 5). Py cha wzmoc nio -
na i roz pa lo na al ko ho lem nie cof nie się przed ni -
czym, by zre ali zo wać swo je ce le; tak sa mo An ty chryst
przy swo jej py sze, upo jo ny błę dem, opu ścił sfe rę
wła ści wą dla Ko ścio ła Wie ku Ewan ge lii, a usi łu jąc
zdo być wła dzę i wy znaw ców, ba wił się po li ty ką, uży -
wał świa to wych me tod, wda wał się w dy plo ma cję,
za wie rał unie ko ścio ła z pań stwem i mie szał się
w świec kie spra wy na ro dów („nie ostoi się w miesz -
ka niu swo im”); [przyp. tłum.: ‘ani nie po zo sta je w do -
mu swo im’ – w an giel skim prze kła dzie KJV]. W mia -
rę jak ro sła je go wła dza i od no sił on zwy cię stwo
po zwy cię stwie mno żąc swo ich wy znaw ców, je go
chci wość i żą dza wła dzy roz ra sta ły się sta jąc się bez -
kre sne („roz sze rza ja ko pie kło du szę swo ją” – Przyp.
27:20; 30:15,16; Iz. 5:14), tak jak śmierć cią gle po chła -
nia co raz wię cej ofiar i jest nie na sy co na („jest ja ko
śmierć, któ ra się nie mo że na sy cić”). 

Jak ogrom na ośmior ni ca, An ty chryst, wiel ki na -
jeźdź ca, wy su nął swo je mac ki i po chwy cił na ro dy
chrze ści jań stwa, pa nu jąc nad ni mi, usta na wia jąc
kró lów i zdej mu jąc ich z tro nów sto sow nie do swo -
ich po trzeb i upodo bań, usi łu jąc pod po rząd ko wać
swo jej wo li wszyst kie kla sy i wszyst kich lu dzi
(„zgro ma dził do sie bie wszyst kie na ro dy, a ze brał
do sie bie wszyst kich lu dzi”), na ru sza jąc ich pra wa
świec kie i re li gij ne, cie mię żąc ich w wiel kiej igno ran -
cji, prze są dach i błę dzie.

BIA DA NA AN TY CHRY STA

W for mie re to rycz ne go py ta nia Bóg py ta, czy
wszy scy cie mię że ni nie wy da dzą szy der cze go po tę -
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pie nia na An ty chry sta: „Iza li ci wszy scy o nim przy -
po wie ści nie uczy nią i wy kła dów i ga da nin o nim?”.
Abak. 2: 6-20 przed sta wia cie mię żo nych po tę pia ją -
cych An ty chry sta w pię ciu od dziel nych bia dach,
któ re roz wa ży my po ko lei.

Pierw sza bia da wy po wie dzia na na cie mięz cę
mo że być okre ślo na ja ko afo ryzm: „Ucisk ro dzi
bunt” lub: „Łu pie żca zo sta nie złu pio ny”. An ty chryst
jest zna ko mi tym przy kła dem tych, któ rzy pod czas
Wie ku Ewan ge lii, bez po śred nio lub po śred nio okra -
da li in nych, a zwłasz cza lud Bo ży z je go do byt ku,
pre ro ga tyw, upraw nień, przy wi le jów, słu żby, itd.,
i przy własz cza li je so bie do swo je go sa mo lub ne go
użyt ku. By zre ali zo wać swo je ce le, An ty chryst uży -
wał stra chu przed ka rą w tym ży ciu i w ży ciu przy -
szłym, ucie kał się do in tryg po li tycz nych, itd., jak
rów nież pod bu rzał do pro wa dze nia wo jen.

Cie mię że ni po tę pia ją An ty chry sta za nie spra -
wie dli we gro ma dze nie u sie bie te go, co pra wo wi cie
na le ży do in nych, i wy ni ka ją ce z te go wy wy ższa nie
się i pła wie nie się w luk su sie; sło wem i czy nem py -
ta ją oni, jak dłu go to jesz cze po trwa: „Bia da te mu,
któ ry roz mna ża rze czy nie swo je, a do ką dże?” (Obj.
6:10). Po nad to, po tę pia ją An ty chry sta, po nie waż
po przez wie le prze ja wów nie spra wie dli wo ści ścią -
gnął na sie bie wiel ki cię żar dłu gów, pod le ga ją cych
zwro to wi wiel kim rze szom lu dzi, któ rych skrzyw -
dził – „i ob cią ża się gę stym bło tem” [w. 6; a ra czej
„wiel ki mi za sta wa mi” – do słow ne tłu ma cze nie
Youn ga; A.R.V.; Ro ther ham].

Na stęp nie po ja wia się ko lej ne re to rycz ne py ta -
nie: Czy z po wo du te go zła, ci, któ rzy po że ra ją An -
ty chry sta, nie za ata ku ją go z pręd ka? „Te dy na nich
na głe zgi nie nie przyj dzie” (1 Tes. 5:3), „cia ło jej bę -
dą jeść” (w. 7; Obj. 17:16). Ci, któ rzy gnę bią An ty -
chry sta, ocu cą się, kie dy do trze do nich świa tło
Praw dy: „złu pią cię też wszyst kie ostat ki na ro dów”,
a sku tek te go bę dzie ta ki, że zła mią oko wy, ja ki mi
An ty chryst je wią zał, a bę dzie to ob fi ty łup dla nich
– „i sta niesz się im łu pem”.

Z te go po wo du, że An ty chryst łu pił na wiel ką
ska lę wie le na ro dów i po łą czo nych klas lu dzi, ci,
któ rzy z nich po zo sta ną, w słusz nym cza sie złu pią
go: „bo iżeś ty złu pił wie le na ro dów, złu pią cię też
wszyst kie ostat ki na ro dów”, (w. 8; Jer. 50:3,9,10;
51:48,56; Obj. 18:6-8). Za to, że sam bru tal nie wy ry -
wał in nym, in ni bru tal nie wy rwą i je mu (Jer. 51:44). 

Wszyst ko to przy cho dzi na An ty chry sta ja ko
spra wie dli wa od pła ta z po wo du ol brzy mich rzesz
lu dzi, zwłasz cza lu du Bo że go, któ re, za bie ga jąc
o swo je in te re sy, za bił li te ral nie (kie dyś sza co wa no
je na 50 mi lio nów – P 2, s. 346) lub fi gu ral nie, któ -
rych krew wo ła o po mstę: „dla krwi ludz kiej”
(1 Moj. 4:10; Łuk. 11:50,51), oraz z te go po wo du, że

An ty chryst na je chał i spu sto szył sfe rę na uk, du cha
i prak ty ki in nych, a zwłasz cza sfe rę Praw dy, jej Du -
cha i słu żby, jak rów nież z po wo du ogra bie nia Ko -
ścio ła ja ko rzą du re li gij ne go i wszyst kich, któ rzy są
w nim: „gwał tu uczy nio ne go zie mi i mia stu
i wszyst kim, któ rzy miesz ka ją w nim” (Abak. 2:8).

DRU GA BIA DA

Dru ga bia da tu wspo mnia na jest wy po wia da -
na zwłasz cza prze ciw ko chci wo ści, sa mo wy wy ższa -
niu i nisz czy ciel skie mu du cho wi cie mięz cy. W an ty -
ty pie cie mię że ni są przed sta wie ni ja ko po tę pia ją cy
An ty chry sta za to, że po bu dza ny chci wo ścią nie -
spra wie dli wie przy własz czył so bie, dla wła snej ko -
rzy ści i chwa ły, wie le do byt ku, przy wi le jów, upraw -
nień, pre ro ga tyw i słu żby pra wo wi cie na le żą cych
do in nych: „Bia da te mu, któ ry ła ko mie szu ka zy sku
szka rad ne go do mo wi swe mu” (w. 9; Jer. 22:13), tym
spo so bem usi łu jąc usta no wić swo je pa no wa nie
nad ca łą zie mią, wy no sząc się po nad wszyst ko, co
na zy wa się bo giem – po tę żnym wład cą – lub tym,
cze mu od da je się cześć, za sia da jąc w Świą ty ni Bo żej
i otwar cie po da jąc się za bo ga: „aby wy sta wił wy so -
ko gniaz do swo je” (2 Tes. 2:3,4; P 2, s. 269; por. Jer.
49:16; E 14, s. 465), tym spo so bem ma jąc na dzie ję za -
bez pie cze nia sie bie przed ka żdą ewen tu al ną klę -
ską: „a tak uszedł z mo cy złe go”.

Tak jak bu dow ni czo wie wie ży Ba bel, któ rzy
uży wa li ce gieł za miast ka mie nia oraz szla mu za -
miast za pra wy, tym spo so bem usi łu jąc zbu do wać
wie żę swo im szczy tem się ga ją cą nie ba, my śle li nie -
mą drze, że dzię ki te mu bę dą mo gli unik nąć ewen -
tu al ne go roz pro sze nia i klę ski, tak sa mo chci wi wo -
dzo wie, któ rzy błęd ny mi za miast praw dzi wy mi
dok try na mi i za rzą dze nia mi bu do wa li hie rar chię
ma ją cą swój punkt kul mi na cyj ny w pa pie żu ja ko
naj wy ższej gło wie, my śle li nie mą drze, że dzię ki te -
mu bę dą mo gli unik nąć ewen tu al ne go roz pro sze nia
i klę ski (PT ‘44, s. 31).

Po dą ża jąc grzesz nym i am bit nym to rem po stę -
po wa nia zmie rza ją cym do re ali za cji swo je go ce lu,
ja kim by ło ze bra nie pod przy wódz twem pa pie ża
ja ko gło wą wszyst kich na ro dów i zgro ma dze nie
wszyst kich lu dzi do sie bie, An ty chryst nie wie le
przej mo wał się pra wa mi in nych. Usi ło wał uspra -
wie dli wić swo je nie pra we i peł ne chci wo ści przy -
własz cza nie so bie te go, co pra wo wi cie na le ża ło
do in nych, a w wie lu przy pad kach ich bez względ -
ne mor do wa nie w sen sie li te ral nym i sym bo licz -
nym. Po wie dze nie: „Cel uświę ca środ ki” by ło czę sto
uży wa ne ja ko wy tłu ma cze nie ta kich grze chów, jed -
na kże bez wzglę du na to, jak do bry i god ny po żą da -
nia jest cel, nie mo że on uspra wie dli wiać złych środ -
ków uży tych do je go osią gnię cia. An ty chryst ścią -
gnął na sie bie wiel ką hań bę po przez swo je złe
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uczyn ki i za sa dy po stę po wa nia, a zwłasz cza z po -
wo du mor do wa nia in nych przez Świę tą (?) In kwi -
zy cję (P 2, s. 341-347), i grze sze nie prze ciw ko sa me -
mu so bie, na wła sną zgu bę: „ura dzi łeś hań bę do mo -
wi swe mu, abyś wy tra cił wie le na ro dów, a grze szył
prze ciw ko du szy swo jej” [przyp. tłum.: ‘ura dzi łeś
hań bę do mo wi swe mu po przez wy tra ce nie wie lu
lu dzi i zgrze szy łeś prze ciw ko du szy swo jej’ w an -
giel skim prze kła dzie KJV] (w. 10). Z po wo du wiel -
kiej nie spra wie dli wo ści, okru cień stwa i prze mo cy
An ty chry sta po peł nio nych w związ ku z bu do wa -
niem je go ha nieb ne go do mu z pa pie żem ja ko gło -
wą, ca ła je go bu dow la jest na wskroś ze psu ta z gó -
ry na dół. Jak po ka zu ją fak ty hi sto rycz ne, z ka żdej
czę ści tej bu dow li, mó wiąc prze no śnie, prze ja wy
te go zła wo ła ją o po mstę i świad czą prze ciw ko nie -
mu: „al bo wiem ka mień z mu ru wo łać bę dzie [to sa -
mo he braj skie sło wo jest uży te na „wo łać” w Abak.
1:2], i sęk z drze wa [we wła ści wym tłu ma cze niu
‘bel ka wią żą ca”, ‘wią za nie’] wy da o tym świa dec -
two”, (w. 11).

TRZE CIA BIA DA

Trze cia bia da tu wspo mnia na jest skie ro wa -
na prze ciw ko cie mięz cy za to, że zbu do wał mia sto
(Ba bi lon) prze le wa jąc wie le krwi i po peł nia jąc wiel -
ką nie go dzi wość. Po dob nie Czło wiek Grze chu
wzniósł wiel kie sym bo licz ne mia sto Ba bi lon. Mi -
stycz ny Ba bi lon re pre zen tu je przede wszyst kim
Ko ściół Rzym sko ka to lic ki (Obj. 17:1-6,15,16,18),
a w dru go rzęd nym zna cze niu sek ty pro te stanc kie
są ob ję te w tej sa mej ogól nej ro dzi nie ja ko sys te my
cór ki (Obj. 17:5; E 14, s. 469; P 3, s. 154, 155; P 6, s.
202). W trze ciej an ty ty picz nej bia dzie cie mię że ni
po tę pia ją An ty chry sta za to, że wzniósł nie pra wy
sys tem kosz tem znisz cze nia wie lu in nych, na ru -
szyw szy przy tym wie le praw świec kich i re li gij -
nych: „Bia da te mu, któ ry krwią bu du je mia sto,
a utwier dza mia sta nie pra wo ścią” (w. 12).

Bóg za mie rza oba lić i cał ko wi cie znisz czyć sym -
bo licz ny Ba bi lon; dla te go też, czyż wszyst kie go -
rącz ko we i mo zol ne wy sił ki, by go po de przeć i ura -
to wać, po dej mo wa ne w wiel kim Cza sie Uci sku
przez oso by znaj du ją ce się w sym bo licz nym Ba bi lo -
nie, nie są cał ko wi cie na pró żno? „Azaż to nie jest
od Pa na za stę pów, iż ko ło cze go lu dzie pra cu ją, to
ogień ska zi, a nad czym się na ro dy spra co wa ły, to
nada rem no bę dzie?” (Abak. 2:13); (Jer. 51:58; P 4, s.
40; E 14, s. 483). Jest on ska za ny na za gła dę (Iz. 13:1-
13; P 4, s. 21-46; Jer. 51:9; E 14, s. 477), cze go po -
twier dze niem jest an ty ty picz ne pi smo na ścia nie
(Dan. 5:5,17-28), któ re zo sta ło zin ter pre to wa ne
przez br. Rus sel la (E 9, s. 447-450), i żad ne wy sił ki,
jak kol wiek nie stru dzo ne by nie by ły, nie mo gą ura -
to wać go przed znisz cze niem.

W Pla nie Bo żym jest rze czą nie zbęd ną, by
„wrzu co ny był Ba bi lon, mia sto ono wiel kie, i by już
wię cej nie był zna le zio ny” (Obj. 18:10, 16-21), po to,
by uto ro wać dro gę na na dej ście po wszech ne go pa -
no wa nia praw dy i spra wie dli wo ści, pod czas któ re -
go ca ła zie mia zo sta nie na peł nio na zna jo mo ścią Bo -
skiej nie zrów na nej mą dro ści, spra wie dli wo ści, mi ło -
ści i mo cy, tak jak ob ja wia ją się one w Praw dzie i jej
Du chu: „Al bo wiem zie mia bę dzie na peł nio na zna -
jo mo ścią chwa ły Pań skiej, ja ko mo rze wo dy na peł -
nia ją”, (w. 14; 4 Moj. 14:21; Ps. 96:3; Iz. 40:5; 60:1).

CZWAR TA BIA DA AN TY CHRY STO WI

Czwar ta bia da tu wspo mnia na jest skie ro wa -
na prze ciw ko pi jań stwu cie mięz cy, do pro wa dza niu
do pi jań stwa in nych i wy ni ka ją ce go z te go ha nieb ne -
go za cho wa nia oraz je go żą dzy pod bo jów. W an ty ty -
pie błę dy w ety ce i dok try nie po wo du ją upo je nie, któ -
re wy wo łu je Bo skie nie za do wo le nie (Iz. 28:1-7; E 8, s.
138); a upi ja nie, a tym sa mym za tru wa nie in nych ta -
ki mi błę da mi, jest na wet bar dziej ra żą cym grze chem
– „ofia rą dla sza ta na” (PT ‘38, s. 93, par. 4,5).

Cie mię że ni po tę pia ją An ty chry sta za to, że roz -
po wszech nił wśród in nych swo je fał szy we dok try -
ny i na kło nił ich, by je so bie przy swo ili, tym spo so -
bem spra wia jąc, że ta kże i oni się upi li: „Bia da te -
mu, któ ry poi bliź nie go swe go, przy sta wia jąc na -
czy nia swe go, tak aby go upo ił”, (Abak. 2:15; Jer.
51:7; Obj. 17:1-6; 18:2,3; E 14, s. 477). Ce lem An ty -
chry sta by ło przy tę pie nie ich zdol no ści ro zu mo -
wa nia, spra wie nie, by „na ro dy po sza la ły” (Jer. 51:7)
w tak wiel kiej mie rze, by zo ba czyć, jak na ro dy zo -
sta ły do pro wa dzo ne do zgub ne go i bar dzo ha nieb -
ne go sta nu: „i na pa trzył się na go ści je go”, w któ -
rym to sta nie mógł on z ła two ścią je ogra biać, wy -
ko rzy sty wać i utrzy my wać w pod dań stwie, tak jak
za mro czo ne go al ko ho lem pi ja ka ta rza ją ce go się
po zie mi, przy je go przy tę pio nych zmy słach mo żna
z ła two ścią ob ra bo wać, mal tre to wać i utrzy my wać
w pod dań stwie.

Cho ciaż ta kie prak ty ki do pro wa dzi ły wiel kie ma -
sy ludz ko ści do pod da nia się An ty chry sto wi, nie
przy nio sły mu one przez to ho no ru ani trwa łe go pa -
no wa nia, za miast te go żnie on nie sła wę: „Na sy cisz
się hań by dla sła wy”, (w. 16), bo wiem Bóg za rzą dził,
by pił on z wła sne go le kar stwa, „pić bę dziesz i ty”
(por. z Jer. 51:57; E 14 s. 483), dla te go też i on po grą -
żył się w zgub nym i bar dzo ha nieb nym sta nie,
w któ rym bę dzie co raz bar dziej ob na ża ny ja ko nie -
bę dą cy praw dzi wie po świę co ny Bo gu, ja ko nie ma -
ją cy ob rzez ki ser ca (5 Moj. 10; 16; Rzym. 2:28,29; E 6,
s. 196, 712), ja ko na ucza ją cy bez bo żnych teo rii (E 9,
s. 581, li nia 3) oraz od da ją cy się grze cho wi, błę do wi,
sa mo lub stwu i świa to wo ści – „a ob na żo ny bę dziesz”
(Iz. 47:3; Jer. 4:4; Na hum 3:1,5; E 14, s. 334).
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Bóg spro wa dzi gorz kie do świad cze nia wiel kie -
go Cza su Uci sku na Czło wie ka Grze chu: „ob ró ci się
do cie bie kie lich pra wi cy PAŃ SKIEJ” (Jer. 25:15-29;
E 14, s. 387, 464); a te sa me jed nost ki, lub kla sy spo -
łe czeń stwa, któ re zo sta ły upi te je go błę da mi ety ki
i dok try ny, od rzu cą je, cze go skut kiem bę dzie to, że
je go god ność, bo gac two i pa no wa nie, któ ry mi się
szczy cił, okry ją się hań bą: „i zwró ce nie sro mot ne
przyj dzie na sła wę two ją”, tak jak „wszyst kie sto ły
ich peł ne są zwra ca nia” (Iz. 28:8; E 6, s. 393).

Li ban tak sa mo jak Sy jon jest uży wa ny cza sa mi
do re pre zen to wa nia praw dzi we go, a cza sa mi no -
mi nal ne go lu du Bo że go (Zach. 11:1; E 5, s. 264; Jer.
22:20; E 14, s. 379). An ty chryst ma zo stać splą dro wa -
ny przez no mi nal ny lud Bo ży, w szcze gól no ści
przez swych wła snych pod da nych – „bo cię łu pie -
stwo Li ba nu okry je”, (w. 17); i bę dzie drżeć ze stra -
chu, gdy przyj dzie nań spu sto sze nie do ko ny wa ne
przez nie prze strze ga ją cych pra wa: „i spu sto sze nie
zwie rząt (…) ich stra szy ło”; w prze kła dzie Ro ther -
ha ma: „i spu sto sze nie przez dzi kie be stie wy wo ła
u cie bie prze ra że nie”. Tym spo so bem An ty chry sta
spo tka od pła ta za zbrod nie przez nie go po peł nio ne,
zwłasz cza na lu dzie Bo żym, któ re są tu po now nie
opi sa ne do kład nie ta ki mi sa my mi sło wa mi, jak
w wer se cie 8, któ ry już omó wi li śmy.

PIĄ TA BIA DA AN TY CHRY STO WI

Pią ta bia da tu wspo mnia na jest skie ro wa -
na prze ciw ko bał wo chwal stwu i na ucza niu kłam -
stwa prak ty ko wa ny mi przez cie mięz cę. Przez ró -
żne so bo ry i nie omyl ne (?) de kre ty pa pie ży An ty -
chryst opra co wał swo je wła sne błęd ne wy zna nia
wia ry i do gma ty, któ rym od da je cześć, sta wia jąc je
na rów ni ze Sło wem Bo żym lub na wet przed kła da -
jąc je po nad nie, i to po mi mo wie lu po tę pień bał wo -
chwal stwa za war tych w Bi blii, np. Iz. 2:8 stwier dza:
„Na peł nio na też jest zie mia ich bał wa na mi, ro bo cie
rąk swo ich kła nia ją się, któ re po czy ni ły pal ce ich”
(patrz ta kże 2 Moj. 20:4,5; Iz. 44:9-28).

Te wy zna nio we bo żki za wie ra ją ta kie błęd ne
do gma ty i na uki jak: bo skie pra wo kró lów, kle ru
i ary sto kra cji, czy ściec, wiecz ne mę ki, świa do mość
umar łych, nie śmier tel ność du szy, trój cę, mszę
(obrzy dli wość spu sto sze nia – P 3, s. 102-104), sku -
tecz ność od pu stów, czcze nie świę tych (bał wo -
chwal czy kult świę tych), nie omyl ność pa pie ża,
czcze nie Ma rii ja ko „kró lo wej nie bios i szcze gól ne -
go po śred ni ka wie rzą cych przy przy stę po wa niu
do Bo ga i Chry stu sa” (Jer. 7:18; E 8, s. 311). Za iste są
to mar no ści nik czem ne, a „któ rzy pil nu ją mar no ści
nik czem nych, po zba wia ją się mi ło sier dzia Bo że -
go” (Jon. 2:8).

Ja ką ko rzyść bę dzie miał Czło wiek Grze chu
z tych tak umie jęt nie sfor mu ło wa nych błęd nych

wy znań wia ry i do gma tów, któ re są opar te na nie -
praw dzie, a w szcze gól no ści na mo nu men tal nym
kłam stwie Sza ta na (1 Moj. 3:4)? Bez wzglę du na to,
jak bar dzo ich twór cy na nich po le ga ją, nie mo gą
one po dać praw dy. „Cóż po mo że ry ty ob raz (…)
na uczy ciel kłam stwa, że ufa rze mieśl nik w ro bo cie
swo jej, czy niąc bał wa ny nie me?” (he braj skie wy ra -
że nie il le mim eli lim, nie elo him) – przez co su ge ro wa -
ny jest ol brzy mi kon trast po mię dzy bez sil ny mi ma -
ły mi bał wa na mi zro bio ny mi przez czło wie ka
a Wszech moc nym Bo giem [(Zach. 10:1, 2), w. 18].

Cie mię że ni po tę pia ją An ty chry sta za usta no wie -
nie ta kich bał wa nów wy zna nio wych, ta kich „nie -
mych nie ist nień” (1 Kor. 8:4 – Ro ther ham), na uczy -
cie la mi praw dy: „Bia da te mu! któ ry mó wi drew nu:
Ocuć się, a ka mie nio wi nie me mu: Obudź się! Te nże
to ma uczyć?” (Abak. 2:19); bo wiem po mi mo pięk -
ne go i atrak cyj ne go wy glą du po wierzch ni i po zo ru
Bo skiej Praw dy, co się ty czy Praw dy i jej Du cha są
one po zba wio ne czu cia, ży cia i mo wy: „Spoj rzyj
nań, po wle czo ny jest zło tem i sre brem; ale w nim
nie masz zgo ła żad ne go du cha” (Jer. 10:2-5,14,15).

Je ho wa nie miesz ka po przez Swo ją Praw dę i jej
Du cha w bo żkach wy zna nio wych ani w ich twór -
cach; wprost prze ciw nie, po przez swo ją Praw dę
na cza sie i jej Du cha miesz ka w Swo im uświę co -
nym praw dzi wym Ko ście le: „Pan jest w ko ście le
świę to bli wo ści swo jej”, (Abak. 2:20; 1 Pio tra 1:15,16;
1 Kor. 3:16,17). Pod zwierzch nic twem Je zu sa wy -
łącz nie on jest de po zy ta riu szem Praw dy na cza sie;
tyl ko je go człon ko wie ma ją wła ści we zro zu mie nie
praw dzi wych wy rocz ni Bo żych na cza sie, z któ rych
ka żde sło wo jest Praw dą i na pew no speł ni się
w słusz nym cza sie. Dla te go też wszy scy zo sta ją na -
po mnia ni do te go, by uci szyć swo je sprzecz ne do -
gma ty, teo rie, opi nie i wy two ry swo ich umy słów
w Je go obec no ści ob ja wia ją cej się w Praw dzie
na cza sie po da wa nej przez Je go praw dzi wy Ko ściół:
„umilk nij przed ob li czem je go wszyst ka zie mio!”

Tak jak dal sze wiel kie ob ja wie nie ce lów Bo ga
co do chal dej skie go cie mięz cy (w. 4-20) by ło wiel -
ką za chę tą i bło go sła wień stwem dla Aba ku ka, tak
sa mo w an ty ty pie, ob ja wie nie ce lów Bo ga co
do An ty chry sta, wiel kie go na jeźdź cy, sta ło się źró -
dłem wiel kiej za chę ty i bło go sła wień stwa dla br.
Rus sel la, br. John so na oraz in nych wier nych stra -
żni ków. Zwa żyw szy na ra żą cą nie spra wie dli wość,
okru cień stwo i prze moc An ty chry sta, któ re, jak wi -
dzie li śmy, są tak ży wo zo bra zo wa ne w bia dach
wy po wia da nych prze ciw ko nie mu przez cie mię żo -
nych, któ re do szły do nie bios wo ła jąc do Bo ga
o po mstę, wszy scy z lu du Bo że go mo gą szcze rze
po dzię ko wać Mu za to, że An ty chryst, „ma ły róg”,
któ ry „wal czył z świę ty mi, i prze ma gał ich” (Dan.
7:8,21), wkrót ce spo tka ha nieb ny ko niec, bo wiem
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je go czas jest bar dzo ogra ni czo ny – tyl ko do cza su
„ aż przy szedł Sta ro daw ny a po da ny jest sąd świę -
tym naj wy ższych miejsc, a czas przy szedł, aby to
kró le stwo świę ci otrzy ma li” (w. 22).

Dzię ki niech bę dą Bo gu za to, że ży je my w la -
tach, któ re po przez zna ki i pro roc twa do ty czą ce
cza su po da ne w Pi śmie Świę tym po ka za ne są ja ko
czas usta no wie nia Kró le stwa Bo że go na zie mi, i za
to, że nasz Pan Je zus przy stą pił już do nisz cze nia
An ty chry sta „ob ja wie niem [epi fa nią] przyj ścia
swe go [pa ru zji; Je go wtó rej obec no ści na zie mi]” (2
Tes. 2:8)! Dzię ki niech bę dą Bo gu za to, że „Ba bi -
lon wiel ki, mat ka wsze tecz nic i obrzy dli wo ści zie -
mi” „ogniem bę dzie spa lo ny” – cał ko wi cie znisz -
czo ny; za to, że „ tak jak ka mień młyń ski wiel ki
wrzu co ny w mo rze, ta kim pę dem wrzu co ny bę -
dzie Ba bi lon, mia sto ono wiel kie, i już wię cej nie
bę dzie zna le zio ny”, i za to, że osta tecz nie ci, któ -
rzy by li prze zeń cie mię że ni, bę dą się ra do wać z je -
go znik nię cia, bo wiem Bóg po mści ich na nim
(Obj. 17:5, 16; 18:8,20,21)!

BS ‘09, 33-40
Ciąg dal szy na stą pi

OD WA GA

Od wa gi, gdy dro ga dłu gą się zda,
Od wa gi, gdy plan twój upa da.
Od wa gi, gdy ser ce twe pęk nąć chce,
Od wa gi, Bóg we źmie Cię za rę ce Twe.
Od wa gi, gdy nikt Cię nie ro zu mie,
Od wa gi – Bóg na twe do bro ob ró cić to
umie.
Od wa ga dia bła po ko nu je.
Od wa ga ka żdą tro skę ni we lu je.
Od wa ga, o tak, ona jest od Bo ga ze sła na,
Od wa ga jest w Je go Sło wie po da na.
Od wa ga? módl się, a wtem się po ja wi
i to, że w swo im do mu w Kró le stwie się
znaj dziesz, spra wi. 

POLSKA

LITWA 22000088 UKRAINA

PODSUMOWANIE PRACY

Dro gi Bra cie Ralph He rzig,
Chrze ści jań skie po zdro wie nia i mi łość!

Zgod nie z Two im li stem prze sy łam stresz cze nie
wie lu in nych wy da rzeń ostat nie go ro ku, któ re
prze ja wia ły się w dzia łal no ści Ru chu i po mię dzy
lu dem Praw dy.

Jed nak przede wszyst kim prze ka zu ję wie le po -
zdro wień, wy ra zów naj cie plej szych ży czeń prze ka -
zy wa nych dla Cie bie przez wie le zbo rów, a szcze -
gól nie prze gło so wa nych na wszyst kich kon wen -
cjach w Pol sce, na Ukra inie i na Li twie. Więk szość
bra ci oka zy wa ła swo ją oce nę Praw dy na cza sie po -
da wa nej przez Pa na po przez Cie bie w obu na szych
cza so pi smach. 

Otrzy ma łem w tym 2008 ro ku po moc na sze go Pa -
na, aby uczest ni czyć i usłu gi wać bra ciom na
wszyst kich kon wen cjach w Pol sce, na Ukra inie, Li -
twie i w Niem czech. Wszę dzie oka zy wa no du cha
mi ło ści, ra do snej spo łecz no ści, en tu zja zmu i ak -
tyw nej współ pra cy. 

IN TER NET
Ma my te sa me wi try ny in ter ne to we, co w ubie -

głym ro ku i wciąż umiesz cza my na nich li te ra tu rę
pa ru zyj ną i epi fa nicz ną dla od wie dza ją cych, któ -
rych licz ba wciąż ro śnie. 

Pra ca nad wi try ną przed sta wia ją cą li te ra tu rę
bra ta Rus sel la świet nie się roz wi ja. Jest za uwa żal -
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ny 25% wzrost licz by od wie dza ją cych w sto sun ku
do ro ku 2007. Zwień cze niem kil ku let niej współ -
pra cy z Wol ny mi Ba da cza mi Pi sma Świę te go jest
wy da nia przez nich no we go cza so pi sma, po wsta -
łe go z ich ini cja ty wy, pt. „Straż”.

Jest to kwar tal nik, li czą cy 24 stro ny, w któ rym pu -
bli ko wa ne są ar ty ku ły bra ta Rus se lla, do tych czas
nie pu bli ko wa ne w ję zy ku pol skim. Dwie trze cie
te go na kła du tra fia do na szej spo łecz no ści.

Prze pro wa dzi li śmy trans mi sje in ter ne to we ze
wszyst kich kon wen cji, a bra cia i sio stry, któ rzy po -
zo sta li w do mach by li po łą cze ni z uczest ni ka mi
kon wen cji za po mo cą kom pu te rów, któ rych łącz -
na licz ba wy no si ła oko ło 200 ka żde go dnia.

PRA CA W ZA KŁA DACH KAR NYCH
W 2008 ro ku zo sta ły prze pro wa dzo ne 653 ze -

bra nia i sześć ze brań ca ło dnio wych. W ze bra niach
wzię ło udział 2555 więź niów.

Niech Pan wciąż bło go sła wi Cię, za chę ca i
wspie ra w ka żdym cza sie po trze by.

Brat Piotr Woź nic ki
Piel grzym i Przed sta wi ciel w Pol sce

POD SU MO WA NIE NA SZEJ PRA CY

FI NAN SE

Przy cho dy (w PLN)

Dat ki, pre nu me ra ty, re zer wy,
fun du sze, itd . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 312 071 

Sal do z ubie głe go ro ku . . . . . . . . . . . . . . . . 116 061
Przy cho dy ogó łem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 428 132

Roz cho dy (w PLN)

Druk cza so pism i To mu E 11 (część II) . . . . 74 751
Kon wen cje (7) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 770
Sprzęt, biu ro, kon ser wa cja i na pra wy, 
po dat ki, kosz ty wy sył ki, In ter net, 
dzia łal ność w Za kła dach Kar nych. . . . . . . 119 593
Pra ca we Wschod niej Eu ro pie . . . . . . . . . . . . 8 193
Roz cho dy ogó łem . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 324 307
Sal do na dzień 31 grud nia 2008 r . . . . . . 103 825

USŁU GI
PIEL GR ZY MÓW I EWAN GE LI STÓW

Piel grzy mi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Piel grzy mi po moc ni czy . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 51
Ukra ina. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5
Li twa . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Moł da wia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Ewan ge li ści . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 41
Ukra ina . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4
Ze bra nia pu blicz ne i pół pu blicz ne . . . . . . . . . . 350
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 57 850
Ze bra nia do mo we . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 006
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 84 572
Prze by te ki lo me try . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 477 651

ROZ PRO WA DZO NA LI TE RA TU RA
1. Bi blie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 25
2. Sztan dar Bi blij ny . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 419
3. Ró żne te ma ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 415
4. Man na . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 10
5. Te raź niej sza Praw da . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 35
6. No we Te sta men ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 40
7. To my Epi fa nicz ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4
8. Po ka zy fil mów re li gij nych . . . . . . . . . . . . . . . . . 4
9. Po je dyn cze Ewan ge lie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 19

KONWENCJE W POLSCE

MIEJSCE FREKWENCJA CHRZEST

Poznań 0960 18

Bydgoszcz 0425

Łódź 0558

Gliwice 0580 02

Susiec 0720

Kraków 0770 04

RAZEM 4013 24

MAR ZEC 2009
W TLE DRO GA DO JAZ DO WA

DO DO MU BI BLIJ NE GO

Oce nia my wi zy tę bra ta Woź nic kie go z Pol ski i bra -
ta Puz drow skie go z Nie miec w Dom Bi blij nym
w mar cu te go ro ku. Ich usłu gi w zbo rach lo kal nych
i na kon wen cji w Se at tle, w sta nie Wa shing ton, by -
ły bło go sła wień stwem dla bra ci. Uwa ga Re dak to ra.

Br. J. Puzdrowski       Br. Ralph Herzig       Br. P. Woźnicki
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WY RA ZY UZNA NIA BRA TA JOL LY’EGO
DLA BRA TA JOHN SO NA – PAŹ DZIER NIK 1950 r .

„Hal le lu ja! iż ujął kró le stwo Pan Bóg wszech mo gą -
cy. We sel my się i ra duj my się, a daj my mu chwa -
łę; bo przy szło we se le Ba ran ko we, a ma łżon ka je -
go na go to wa ła się” – Obj. 19:6,7.

Ja każ ra dość mu sia ła pa no wać w nie bie, gdy
ze szłej nie dzie li po po łu dniu ostat ni czło nek dro -
giej Ob lu bie ni cy Je zu sa zo stał po wi ta ny w do mu!
Ja kże nie bio sa mu sia ły być prze peł nio ne ra do ścią
i roz brzmie wać eu fo rią, gdy wów czas po raz pierw -
szy w hi sto rii uj rza ły Ba ran ka i skom ple to wa ną
Ma łżon kę Ba ran ka w Chwa le! 144 000 sto ją ce z Ba -
ran kiem na Gó rze Sy jon! Ostat ni ży wy ka mień zo -
stał w koń cu do star czo ny z od le głe go ka mie nio ło -
mu i umiesz czo ny w chwa leb nej Świą ty ni! A ja ka
nie wy sło wio na ra dość sta ła się udzia łem na sze go
bar dzo umi ło wa ne go bra ta John so na, któ ry wów -
czas po raz pierw szy uj rzał w koń cu swe go dro gie -
go Zba wi cie la i bło go sła wio ne go Mi strza w ca łej Je -
go chwa le! Ja kże mu siał się ra do wać wi dząc
wszyst kich in nych świę tych po za za sło ną, swo ich
anio łów stró żów i ca łe rze sze in nych anio łów,
a przede wszyst kim swe go wiel kie go, wszech wie -
dzą ce go, spra wie dli we go, wszech moc ne go i mi łu -
ją ce go nie biań skie go Oj ca!

Do tkli wie od czu wa my na szą stra tę tu na zie mi.
Bę dzie nam go bar dzo bra ko wać, bar dziej niż sło wa
są to w sta nie wy ra zić. Lecz je go dzie ło tu na zie mi
do bie gło koń ca i Pan po wo łał go do do mu. Siód my
anioł czy też gwiaz da ostat nie go okre su Ko ścio ła
Chry stu so we go na zie mi do ko na ła swe go dzie ła.

Pan w Swo jej mą dro ści za brał z zie mi siód me -
go pa ste rza i ósme go księ cia. Dzie ło mi ło ści do ko -
ny wa ne przez na sze go Pa sto ra na zie mi za koń czy -
ło się, choć nasz dro gi Mistrz wciąż bę dzie go uży -
wać dla na sze go bło go sła wień stwa: oświe ca jąc nas
po przez je go licz ne pi sma, wzmac nia jąc nas przez

pa mięć o je go wiel kiej wier no ści wśród przy tła -
cza ją cych prób i trud no ści, a przez je go nie obec -
ność ob ja wia jąc nam, że Ob lu bie ni ca jest obec nie
kom plet na w chwa le i w ten spo sób po ka zu jąc nam
pew nym gło sem trą by, że ma my do wy ko na nia
wiel kie dzie ło ja ko je go słu dzy z Wiel kie go Gro na
i Mło do cia nych God nych.

Tak jak je ste śmy ze bra ni tu taj oso bi ście, i tak jak
in ni wier ni słu dzy Naj wy ższe go łą czą się z na mi
dziś i bę dą się łą czyć w ko lej nych dniach swo imi
roz my śla nia mi i mo dli twa mi, od nów my wszy scy
na sze ślu by po świę ce nia na sze mu nie biań skie mu
Oj cu, aby z ra do ścią przyj mo wać Je go świę tą wo -
lę we wszyst kim i aby znaj do wać głów ną przy jem -
ność w czy nie niu Je go wo li. By li śmy pro sze ni o to,
by nie czcić Po słan ni ka Epi fa nii, ani nie od da wać
mu zbyt wie le chwa ły, gdyż był na szym współ słu -
gą, lecz mi łu je my go z ca łe go ser ca i za wsze bę dzie -
my ce nić je go pa mięć.

Oso bi ście chciał bym oświad czyć, że obok Po -
słan ni ka Pa ru zji, nasz dro gi brat John son wpły nął
na mo je ży cie bar dziej niż kto kol wiek in ny na zie -
mi. Ja ko praw dzi wy przy ja ciel i brat ga nił, stro fo -
wał i na po mi nał mnie z ca łą nie skwa pli wo ścią
i me ry to rycz no ścią. Pan czę sto kar cił mnie po przez
je go po słu gę, za co je stem wdzięcz ny. Ra du ję się
swo ją na dzie ją sta nia się jed ną z pa nien, któ re zo -
sta ną przy wie dzio ne do Kró la wśród ra do ści i we -
se la. Wszy scy opła ku je my na szą tym cza so wą stra -
tę, lecz je śli ja ko po świę ce ni słu dzy Naj wy ższe go
oka że my się wier ni do śmier ci, znów bę dzie my go
mieć i bę dzie my go wi dzieć w ca łej chwa le ra zem
ze wszyst ki mi za stę pa mi nie biań ski mi. Niech wier -
ny przy kład na sze go dro gie go bra ta John so na po -
ma ga nam wszyst kim osią gnąć peł nię ra do ści
w Pa nu. Niech Bóg bło go sła wi je go pa mięć!

KON WEN CJE NA LI TWIE
ORAZ NA UKRA INIE

MIEJSCE FREKWENCJA CHRZEST

Kowno, Litwa 72

Orłówka, Ukraina 350 8

Lwów, Ukraina 250 2

RAZEM 672 10

USŁUGA BŁOGOSŁAWIENIA DZIECI

POLSKA
Poznań 33

Kraków 19

UKRAINA
Orłówka 14

Lwów 7
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W ŚRÓD obiet nic, ja kie Pan dał spra wie dli wym,
jest też ta ka, któ ra za rę cza, że po zo sta ną w pa -

mię ci wiecz nej, że bę dzie ich ota czać świę ta, peł na
sza cun ku i mi ło ści pa mięć z po wo du ich wier no ści
(Ps. 112:6). Cho ciaż obiet ni ca ta od no si się szcze gól -
nie do Sta ro żyt nych God nych, to ogól nie do ty czy
wszyst kich spra wie dli wych. Pi smo Świę te wy mie -
nia nie któ rych spra wie dli wych z imie nia, a sam fakt,
iż są oni po da ni w Bi blii, jest gwa ran cją, że pa mięć
o nich po zo sta nie na ca łą wiecz ność, gdyż tak dłu go,
jak trwać bę dzie wiecz ne Sło wo, tak dłu go ta kie oso -
by jak Abra ham, Iza ak, Ja kub, Jó zef, Mo jżesz, Jo zue,
Da wid, Eliasz, Jan Chrzci ciel, Je zus, Pa weł, Piotr i Jan
bę dą wspo mi na ne z uzna niem, sza cun kiem i mi ło -
ścią. Po dob nie nie któ rzy spra wie dli wi są wy mie nie -
ni z imie nia w hi sto rii Ko ścio ła, a sa ma wzmian ka
o nich ja ko an ty ty pach osób z Pi sma Świę te go jest
gwa ran cją, że po zo sta ną w pa mię ci wiecz nej. Tak
dłu go jak wiecz ne Sło wo bę dzie ro zu mia ne co do
an ty ty pów w nim przed sta wio nych, to po sta cie ta kie
jak Mar sy liusz, Wy clif fe, Hus, We ssel i pa stor Rus sell
bę dą ota cza ne świę tą pa mię cią peł ną sza cun ku i mi -
ło ści. Są dzi my, że ze wszyst kich po sta ci po za bi blij -
nych nasz dro gi pa stor Rus sell bę dzie wspo mi na ny
z naj więk szym uzna niem, sza cun kiem i mi ło ścią. Być
mo że po na szym Pa nu bę dzie on ce nio ny, sza no wa -
ny i mi ło wa ny bar dziej niż kto kol wiek in ny, kto żył
na zie mi. Mó wi my tak nie ma jąc w ser cu na wet naj -
mniej sze go za mia ru od da wa nia czci anio łom, lecz
dla te go, że nie li cząc na sze go Pa na pro roc twa i ty py
Pi sma Świę te go wska zu ją na nie go w spo sób bar -
dziej za szczyt ny niż na ja kie go kol wiek in ne go człon -
ka Ko ścio ła; oraz dla te go, że nie li cząc na sze go Pa na,
to je mu zo sta ły po wie rzo ne naj więk sze przy wi le je
i to on do ko nał więk szych dzieł na rzecz Bo ga niż ja -
ki kol wiek in ny słu ga Bo ży. Nie wstydź my się sza no -
wać, ho no ro wać i mi ło wać te go, któ re go Je ho wa tak
wy raź nie usza no wał, uho no ro wał i umi ło wał, a któ -
re go obec nie jesz cze bar dziej oce nia, ho no ru je i mi -
łu je niż kie dy kol wiek. Pi sze my o tym te raz, po nie -
waż 31 paź dzier ni ka mi ną dzie więć dzie siąt trzy la ta,
od kąd pa stor Rus sell prze szedł po za za sło nę i dla te -
go mo że my roz wa żyć je go oso bę i dzie ło we wspo -
mnie nio wym ar ty ku le w ni niej szym nu me rze Te raź -
niej szej Praw dy. 

SKĄD TA KA  MO DLI TWA?
Ty tuł ni niej sze go ar ty ku łu od no si się do mo dli twy

do ty czą cej na sze go by łe go Pa sto ra i jest mo dli twą o to,
by Bóg bło go sła wił je go pa mięć. Ba da cze Bi blii od wie -
lu lat za no szą tę mo dli twę i od no szą z te go po wo du
bło go sła wień stwa. Ktoś mógł by za py tać, po co za no -
sić ta ką mo dli twę? Dla cze go wspo mi na nie o bra cie
Rus sel lu ma być bło go sła wio ne? Mo gli by śmy po dać
kil ka od po wie dzi na to py ta nie. Przede wszyst kim
Bóg obie cał: „(…) w pa mię ci wiecz nej bę dzie spra -
wie dli wy” (Ps. 112:6), i jest rze czą w spo sób oczy wi sty
wła ści wą, do brą i po ży tecz ną to czy nić, w prze ciw -
nym ra zie Bóg nie dał by ta kiej obiet ni cy. Jest to wła -
ści we, po nie waż pa mięć o ta kiej oso bie za słu gu je na
to, aby po zo sta ła ży wa, po nie waż wy cho dzi ona na
do bre tym, któ rzy ją pod trzy mu ją i przed łu ża do bry
wpływ ta kiej oso by. Po nie waż Bóg dał tę obiet ni cę
z tych po wo dów, mo że my śmia ło pro sić Go o bło go -
sła wie nie pa mię ci na sze go bra ta. Nasz Pan oso bi ście
po świad cza wier ność i mą drość je go cha rak te ru (Mat.
24:45-47; Łuk. 12:42-44). Był on wier ny w wiel kich jak
i ma łych rze czach. Był mą dry w sło wach, me to dach,
pla nach, za rzą dze niach i dzie łach. Był pe łen wia ry, na -
dziei i zna jo mo ści, któ re czy nią czło wie ka mą drym.
Był przy kła dem sa mo kon tro li i cier pli wo ści, któ re czy -
nią czło wie ka moc nym. Prak ty ko wał ta ką po bo żność
i bra ter ską mi łość, któ re czy nią czło wie ka spra wie dli -
wym i był ży wym wy ra zem ta kiej mi ło ści bez in te re -
sow nej, któ ra czy ni czło wie ka mi łu ją cym. Był pięk -
nym przy kła dem po ko ry, ci cho ści, nie skwa pli wo ści i
po bła żli wo ści. Je go od wa ga, pra co wi tość, za po mi na -
nie o so bie sa mym, szczo drość, życz li wość i skrom ność
by ły bar dzo ude rza ją ce. Nikt in ny z upa dłe go nie do -
sko na łe go po tom stwa Ada mo we go nie był tak bli ski
wzo ru chrze ści ja ni na jak on. Z pew no ścią oka że się, że
za cho wa nie w pa mię ci ta kiej po sta ci jest spo so bem
od da wa nia czci Bo gu i po żyt kiem dla czło wie ka,
a szcze gól nie dla No wych Stwo rzeń w Żni wie. A za -
tem wła ści wym by ło by mo dle nie się, by Bóg za cho wy -
wał wie dzę o je go ży ciu w na szej pa mię ci. Po za tym
wła ści wym jest, by śmy mo dli li się, by Bóg bło go sła wił
wspo mnie nia o nim z po wo du urzę du, ja ki pia sto -
wał. Po urzę dzie na sze go Pa na, urząd, któ ry spra wo -
wał brat Rus sell ja ko „on Słu ga”, w na szej oce nie wią -
zał się z więk szą od po wie dzial no ścią i za kre sem obo -
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wiąz ków niż ja ki kol wiek in ny urząd kie dy kol wiek
spra wo wa ny przez isto tę ludz ką. Urząd ten uczy nił go
szcze gól nym przed sta wi cie lem Pa na - szcze gól nym
okiem, usta mi i rę ką Chry stu sa, i to w naj bar dziej nie -
zwy kłym mo men cie hi sto rii. Ogól nie mó wiąc, je go
funk cją ja ko szcze gól ne go oka Pa na by ło to, by ja ko
pierw szy zo ba czył rze czy do ty czą ce Je go Pla nu, któ -
re Pan pra gnął, by lud Bo ży za czął wi dzieć. Je go za da -
niem ja ko szcze gól nych ust Pań skich by ło, po tym jak
sam zo stał po wia do mio ny o po sel stwie Pa na, je go
gło sze nie in nym od no śnie Bo ga, Chry stu sa, Du cha,
stwo rze nia, czło wie ka, do brych i złych za sad, osób
i rze czy, upad ku i ka ry za grzech, do zwo le nia zła,
oku pu, wy so kie go po wo ła nia, re sty tu cji, uspra wie -
dli wie nia, po świę ce nia, ży cia przy szłe go, przy mie rzy,
pro roctw, hi sto rii i ty pów ze Sło wa Bo że go. Je go obo -
wiąz kiem ja ko szcze gól nej rę ki Chry stu sa był nad zór
i wy ko ny wa nie ka żdej pra cy, ja ką Pan dał mu do nad -
zo ro wa nia i wy ko ny wa nia wo bec Ko ścio ła, Wiel kiej
Kom pa nii, Mło do cia nych God nych, Izra ela i chrze -
ści jań stwa. Je go urząd ja ko szcze gól ne go oka, ust i rę -
ki Pa na z pew no ścią był pe łen ta kich mo żli wo ści na
czas Pa ru zji i Epi fa nii, że da je pod sta wę do te go, by -
śmy mo dli li się do Bo ga o bło go sła wie nie je go pa mię -
ci. Po dob nie dzie ło, któ re go do ko nał, jest ta kie go ro -
dza ju, że uza sad nia na sze mo dli twy do Bo ga o bło go -
sła wie nie je go pa mię ci. Je go urzę dem ja ko spe cjal ne -
go oka Pa na by ło nie tyl ko do strze że nie rze czy, któ re
Pan chciał, by zo sta ły ob ja wio ne ze wzglę du na po stęp
Je go spra wy, lecz ta kże wy pro wa dze nie tych rze czy
na jaw. Ob ser wo wał on Sło wo ob ja wia ją ce się ja ko
praw da na cza sie w dok try nach, przy ka za niach, obiet -
ni cach, na po mnie niach, pro roc twach, hi sto riach i ty -
pach, wy peł nia ją cych się zna kach cza sów oraz opatrz -
no ścio wych sy tu acjach pro wa dzą cych do pra cy wo -
bec Ko ścio ła, Wiel kiej Kom pa nii, Mło do cia nych God -
nych, Izra ela, chrze ści jań stwa i świa ta po gań skie go.
By ło to sa mo w so bie pra cą na nie ma łą ska lę. Ja ko
usta Pań skie gło sił peł ną ra dę Pań ską od no śnie
wszyst kich rze czy, któ re by ły praw dą na cza sie i mia -
ły zo stać zro zu mia ne w Pa ru zji, jak rów nież po da wał
ogól ne na uki od no szą ce się do in nych cza sów i pór
Bo skie go Pla nu. Czy nił to sło wem ży wym, w roz mo -
wach pry wat nych, zza ka zal ni cy i z po dium, w li -
stach, ksią żkach, trak ta tach, ga ze tach, bro szu rach, cza -
so pi smach i dzien ni kach. Ja ko rę ka Pa na fak tycz nie
nad zo ro wał żę cie psze ni cy i po kło sie aż do ich po -
myśl ne go za koń cze nia, gro ma dze nie du żej ilo ści
człon ków Wiel kiej Kom pa nii i Mło do cia nych God -
nych, tchnię cie ży cia w pod upa da ją cy sy jo nizm, wią -
za nie kró lów i ksią żąt chrze ści jań stwa i wy ko ny wa nie
wy da ne go na nich wy ro ku oraz spra wo wał po śred ni
nad zór nad zbie ra niem i wią za niem ką ko lu. (Ps. 149:5-
9; Mat. 13:24-30). Oprócz nad zo ro wa nia tych wiel kich
przed się wzięć, oso bi ście brał udział w ka żdym z nich
i był w tym sku tecz niej szy niż kto kol wiek in ny. Pra -
cow nik z ta ki mi mo żli wo ścia mi za słu gu je na to, by -
śmy wy so ce oce ni li je go ży cie.

Na szą proś bą jest, by wspo mi na nie go nie by ło
wy ra ża ne je dy nie sło wa mi. Po win no prze kła dać się

na czy ny. Dla te go kto kol wiek od ma wia ta ką mo dli -
twę, w szcze ro ści swo je go ser ca bę dzie pra gnął wy ko -
nać swo ją ro lę, by sa me mu przy czy nić się do te go, by
spły nę ło to bło go sła wień stwo. Jak więc mo że my
współ pra co wać z Pa nem w sze rze niu bło go sła wio ne -
go wpły wu je go ży cia? Przede wszyst kim mo że my to
ro bić na śla du jąc sa mi i za chę ca jąc in nych do na śla do -
wa nia je go cha rak te ru. Po przez współ od czu wa ją ce
roz wa ża nie je go cha rak te ru oka za ne go w je go ży ciu
i dzie łach bę dzie my prze cho wy wać w umy śle i ser cu
my śli o szla chet nych za le tach. Ta kie my śli, ży wio ne
przez nas w spo sób współ od czu wa ją cy, od ci sną swe
pięt no na na szym ser cu, a w po łą cze niu z wy sił kiem
si ły wo li od ci sną je na na szym wła snym cha rak te rze
po przez ich na śla do wa nie wy wo ła ne ta kim współ od -
czu wa ją cym roz wa ża niem. Po dob nie mo że my z po -
wo dze niem po le cić je go szla chet ny cha rak ter wy ra -
żo ny w je go ży ciu i dzie łach in nym sym pa ty kom, za -
chę ca jąc ich tym sa mym do na śla do wa nia je go za let.
Ta kie po stę po wa nie jest jed nym z naj lep szych spo so -
bów współ pra co wa nia z Pa nem w sze rze niu wpły wu
pa mię ci o nim.

URZĄD ONE GO SŁU GI
In nym owoc nym spo so bem współ pra co wa nia z

na szym Pa nem w roz po wszech nia niu bło go sła wio -
ne go wpły wu je go pa mię ci jest roz wi ja nie wła ści -
wej oce ny je go urzę du u sie bie sa me go oraz wśród
in nych. Aby to ro bić przede wszyst kim mu si my sa -
mi wła ści wie go oce niać. By wła ści wie oce niać je go
urząd, mu si my uzna wać je go praw dzi wą war tość –
uwa żać go za naj wy ższy urząd po na szym Pa nu da -
ny ko mu kol wiek w Ko ście le, gdyż żad na in na jed -
nost ka ni gdy wcze śniej nie zo sta ła przez na sze go
Pa na uczy nio na Je go szcze gól nym okiem, usta mi i rę -
ką, i to w tak wy jąt ko wym, od po wie dzial nym i da le -
ko się żnym dzie le. Dwu na stu Apo sto łów, nie po je -
dyn czo, ale zbio ro wo, do sta ło nie co po dob ny urząd,
któ ry miał jed ną ce chę – nie omyl ność w ogła sza niu
opi nii Pa na co do wia ry i prak ty ki – któ rej je go urząd
nie po sia dał, choć był bar dziej od po wie dzial ny i obej -
mo wał więk szy za kres. Oprócz urzę du na sze go Pa -
na, był to naj więk szy urząd wy ko ny wa ny na zie mi
przez jed ne go czło wie ka i do brze zro bi my, gdy za ta -
ki bę dzie my go uwa żać, wy so ko go oce niać i po le cać
go oce nie in nych sym pa ty ków. Nie mą drą rze czą by -
ło by przed sta wiać je go isto tę oso bom nie bę dą cym
sym pa ty ka mi Praw dy. Wła ści wa oce na je go urzę du
spra wi, że pod kie run kiem Pa na bę dzie my od czu wać
oce nę dla nie go i prze ja wiać wo bec je go urzę du od -
po wied nią po ko rę, ci chość i udzie lać mu po par cia.
Nie po win no to skła niać nas do „czcze nia anio łów”,
ale z pew no ścią po mo że nam za cho wać rów no wa gę
w Praw dzie i Ła sce w obec nym cza sie, gdy ty siąc
upa da po bo ku na szym, a dzie sięć ty się cy po pra wi -
cy, a w swym upad ku cał ko wi cie lek ce wa żą so bie
wła ści wą po sta wę wo bec je go urzę du. Wła ści wa oce -
na je go urzę du po mo że nam rów nież za cho wać
i prak ty ko wać Praw dę, któ rą je go urząd umo żli wił
mu po da nie jej nam. Po mo że nam ona ta kże wspie -
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rać in nych w zdo by wa niu, za cho wy wa niu i prak ty -
ko wa niu tej sa mej Praw dy, a pa mięć o nim, pro wa -
dzą ca do ta kich do brych re zul ta tów, bę dzie na praw -
dę bło go sła wio na. Dla te go współ pra cuj my z Pa nem,
by uzy skać ta kie do bre re zul ta ty.

Na stęp nie mo że my współ pra co wać z Nim w roz -
po wszech nia niu bło go sła wio ne go wpły wu pa mię ci
o „onym Słu dze” przez oso bi stą oce nę i po ma ga nie in -
nym w oce nia niu je go dzie ła. Po win ni śmy od po wied -
nio sza no wać je go urząd i dzie ło, po ma ga jąc w tym in -
nym. Wła ści we oce nia nie je go dzie ła ozna cza przy ję -
cie Bo skie go spoj rze nia na nie. Ja kże za szczyt ne,
owoc ne, wier ne i mą dre by ło to dzie ło żę cia Ko ścio ła
i po kło sia, zbie ra nia wie lu jed no stek z Wiel kiej Kom -
pa nii i Mło do cia nych God nych, za chę ca nia przy gnę -
bio ne go Izra ela, po cie sza nia bę dą cych w ża ło bie, wią -
za nia ką ko lu, kró lów i ksią żąt i wy ko ny wa nia są du! Ja -
kże by ło ono wspa nia łe z punk tu wi dze nia na uczy cie -
la, pa sto ra, do rad cy, wy kła dow cy, pi sa rza, ka zno dziei,
re dak to ra, teo lo ga i kie row ni ka! Sza no wa nie go i za -
chę ca nie in nych, by od po wied nio go po wa ża li w tych
urzę dach spra wi, że pa mięć o nim sta nie się bło go sła -
wień stwem, gdyż bę dzie ona kon ty nu ować w na szym
ży ciu i w ży ciu in nych wpływ wy wie ra ny przez je go
dzie ła wy ko ny wa ne przez nie go we wcze śniej wspo -
mnia nych funk cjach.

ROZ POWS ZECH NIA NIE JE GO DZIE ŁA
Wresz cie to, że mo dli twa, by Bóg bło go sła wił je -

go pa mięć, jest praw dzi wie obec na w na szym ży ciu,
mo że my oka zać współ dzia ła jąc z na szym Pa nem w
roz po wszech nia niu bło go sła wio ne go wpły wu je go
pa mię ci przez uwiecz nia nie je go dzie ła. Po win ni -
śmy cią gle uzna wać go za na sze go po moc ni ka wier -
nie stu diu jąc i prak ty ku jąc je go na uki, du cha i dzie -
ła, i po le ca jąc ich ba da nie i prak ty ko wa nie in nym.
Ozna cza to umi ło wa nie tych na uk i prak tyk oraz ży -
cie w zgo dzie z ni mi, bro nie nie ich przed wszel ki mi
ata ka mi i wy ko ny wa nie na sze go dzia łu w ich gło sze -
niu, a ta kże za chę ca niu do te go dru gich. Czy nie nie
te go umo żli wi nam współ pra cę z Bo giem w od po -
wie dzi na na szą mo dli twę: „niech bę dzie bło go sła -
wio na je go pa mięć!”

Od no śnie roz po wszech nia nia je go dzie ła chce -
my za su ge ro wać pew ną prak tycz ną myśl, po nie waż
jest ona sto sow na dla oświe co nych bra ci w od nie sie -
niu do ich dzia łu w tym szcze gól nym dzie le, przez
któ ry kon ty nu ują oni tę sfe rę słu żby, któ rą on wy ko -
ny wał z wiel ką wpra wą. Je go głów ne do ko na nia ja -
ko prze ciw ni ka błę dów po le ga ły na ata ko wa niu dok -
tryn o wiecz nych mę kach i świa do mo ści umar łych. W
tych dwóch szcze gó łach jest on ty picz nie zo bra zo -
wa ny w Ja so ba mie, naj wa lecz niej szym ry ce rzu Da wi -
da, któ ry za bi ja jąc za jed nym za ma chem ośmiu set
mę żów jest ty pem na na sze go Pa sto ra w je go dzia łal -
no ści prze ciw ko wiecz nym mę kom, a za bi ja jąc trzy -
stu mę żów in nym ra zem jest ty pem na na sze go Pa -
sto ra w je go dzia łal no ści prze ciw ko świa do mo ści
umar łych (2 Sam. 23:8; 1 Kron. 11:11; Ja so bam w 2
Sam. 23:8 jest na zwa ny Jo zeb Ba se bet Tach moj czyk).

W szcze gól nym zna cze niu oświe ce ni bra cia w po za -
fi gu ral nej dru giej bi twie Ge de ona ma ją przy wi lej
wal czyć prze ciw ko dwóm kró lew skim błę dom Ba bi -
lo nu, w wal ce z któ ry mi tak bar dzo wy ró żnił się nasz
Pa stor ja ko prze ciw nik błę du. W ten spo sób bar dziej
niż kto kol wiek in ny ma ją oni przy wi lej kon ty nu owa -
nia pra cy, w któ rej on tak dziel nie brał udział. W rze -
czy sa mej, w ksią żce „Ży cie - Śmierć - Ży cie przy -
szłe”, w bro szu rach o pie kle i spi ry ty zmie, a ta kże w
swo ich czte rech ulot kach: „Gdzie są umar li?”, „Ży cie
i nie śmier tel ność”, „Co to jest du sza?” i „Zmar twy -
chw sta nie umar łych”, uzbro ił nas w naj wa żniej szą
broń do po za fi gu ral nej dru giej bi twy Ge de ona.

Jed nym z naj lep szych spo so bów, w ja ki mo że my
kon ty nu ować tę sfe rę je go dzie ła i w ten spo sób
współ dzia łać z Pa nem w speł nie niu się mo dli twy o to,
by Bóg bło go sła wił je go pa mięć, jest ener gicz ne pro -
wa dze nie po za fi gu ral nej dru giej bi twy Ge de ona.
Dzień 16 paź dzier ni ka jest rocz ni cą je go ostat nie go
wy jaz du z Be thel, kie dy to wła ści wie za prze stał kie ro -
wa nia pra cą w Głów nej Kwa te rze; 30 paź dzier ni ka
jest rocz ni cą oznaj mie nia przez nie go ja ko głów ne go
re pre zen tan ta mę ża z ka ła ma rzem pi sar skim, że pra -
ca pa ru zyj na zo sta ła ukoń czo na, a dzień 31 paź dzier -
ni ka jest rocz ni cą je go śmier ci. Dzień 5 li sto pa da jest
rocz ni cą na bo żeń stwa po grze bo we go w Bro okly nie,
na to miast 6 li sto pa da jest rocz ni cą na bo żeń stwa po -
grze bo we go w Pit ts bur ghu; je go po grzeb roz po czął
się tuż przed go dzi ną szó stą po po łu dniu, a za koń czył
się po go dzi nie szó stej, kie dy to we dług Bo skie go spo -
so bu li cze nia cza su był już 7 li sto pa da. Dla te go rocz -
ni cą je go po grze bu jest 6—7 li sto pa da. Jak bar dzo sto -
sow ne bę dzie więc wstrzy ma nie się w tym cza sie z
pra cą Ja na i Elia sza i po świę ce nie cza su po mię dzy ty -
mi wy da rze nia mi - od 16 paź dzier ni ka do 7 li sto pa da
- na szcze gól nie skon cen tro wa ny atak na dok try ny o
wiecz nych mę kach i o świa do mo ści umar łych w po -
za fi gu ral nej dru giej bi twie Ge de ona! Bę dzie to z pew -
no ścią naj sto sow niej szy spo sób upa mięt nie nia go ja -
ko naj przed niej sze go wo jow ni ka po za fi gu ral ne go Da -
wi da – Ko ścio ła – w wal ce z ty mi dwo ma kró lew ski -
mi błę da mi, jak rów nież bło go sła wień stwo na chwa -
łę Bo ga i na sze go Ge de ona!

Po święć my kil ka go dzin z po po łu dni i wie czo rów
te go okre su na pra cę strze lec ką wy ko rzy stu jąc wspo -
mnia ne wcze śniej czte ry ulot ki w po wią za niu ze so bą.
Dro dzy bra cia, czyż ka żdy z nas nie uczy ni wszyst kie -
go, co mo żli we, by tak uczcić rocz ni cę śmier ci na sze -
go dro gie go Pa sto ra, by w jak naj bar dziej od po wied -
ni spo sób po mno żyć bło go sła wień stwa wy pły wa ją ce
z pa mię ci o nim na chwa łę Bo ga i Chry stu sa, uwal nia -
jąc in nych od tych błę dów, od któ rych swo imi ata ka -
mi nasz umi ło wa ny Ja so bam uwol nił tak wie lu lu dzi,
łącz nie z na mi wszyst ki mi? Czy nie przed sta wi my tej
spra wy Pa nu w ser decz nym po świę ce niu i mo dli twie?
Czy od ra zu nie omó wi my tej kwe stii w zbo rach i nie
opo wie my się za nią tak, aby mo żna by ło na czas pod -
jąć kro ki przy go to waw cze, po to, by wszy scy mo gli
przy stą pić do ata ku 16 paź dzier ni ka? Kto jest po stro -
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nie Pa na w tej spra wie? Od po wiedz my wszy scy:
„Otom ja, po ślij mnie!”

Wszyst kim, któ rzy ze chcą wziąć udział w tej
ochot ni czej pra cy, bez płat nie do star czy my po wy ższe
ulot ki. Pro si my za ma wiać od ra zu ty le, ile są dzi cie, że
zu ży je cie łącz nie ze Sztan da rem Bi blij nym nr 101 i
102, aby śmy mo gli do ko nać wy sył ki na czas dla
wszyst kich wy cho dzą cych 14 paź dzier ni ka w wiel -
kim ata ku na za stę py an ty ty picz ne go Ze by i Sal ma na.
Ja ko spo sób wza jem nej za chę ty mo że my na ze bra -
niach w czte ry śro dy przy pa da ją ce od 14 paź dzier ni -

ka do 4 li sto pa da skła dać swo je świa dec twa o na -
szych do świad cze niach z pra cy w tym cza sie. Ge de -
oni ci, na przód pod chwa leb nym i zwy cię skim sztan -
da rem na sze go Wo dza, an ty ty picz ne go Ge de ona! W
tym ata ku „mę żnie so bie po czy naj cie”, a wróg
pierzch nie po ra żo ny trwo gą, po zo sta wia jąc w na -
szych rę kach za rów no po le bi twy, jak i swo ich dwóch
kró lów – an ty ty picz ne go Ze bę i Sal ma na! A więc na -
przód, Ge de oni ci z okrzy kiem wo jen nym: „miecz
Pań ski i Ge de ono wy”!

BS ‘09, 43-46

TO, że Sa lo mon zo stał wy bra ny przez Pa na spo śród
sy nów Da wi da, by wstą pić po nim na tron Izra ela,

jest ja sne z 1 Kron. 22:8,9: „Ale się sta ło do mnie sło wo
Pań skie, mó wiąc (…) Oto syn, któ ry się uro dzi, bę dzie
mę żem spo koj nym; bo mu dam od pocz nie nie od wszyst -
kich nie przy ja ciół je go ze wsząd. Prze toż Sa lo mon bę -
dzie imię je go, al bo wiem po kój i od pocz nie nie dam Izra -
elo wi za dni je go”. (Zo bacz ta kże 2 Sam. 12:24,25; 1 Kron.
17:11-15; 2 Sam. 7:12-17). Opie ra jąc się na tym, że Sa lo -
mon zo stał wy bra ny przez Pa na, Da wid za pew niał mat -
kę Sa lo mo na Bet sa bę, że to jej syn nie wąt pli wie odzie dzi -
czy kró le stwo (1 Król. 1:13,30).

Sa lo mon był dru gim sy nem Da wi -
da i Bet sa by. Je go imię zna czy „spo -
koj ny”, a przez to upa mięt nia obiet ni -
cę Bo żą do nie go się od no szą cą. Wy da -
je się, że do dat ko we imię Je dy dy ja
(umi ło wa ny przez Je ho wę) zo sta ło mu
nada ne przez pro ro ka Na ta na ja ko
znak prze ba cze nia Da wi do wi i przy -
wró ce nia go do ła ski Bo żej (2 Sam.
12:25). Był to prze jaw szcze gól nej mi -
ło ści wy ra żo nej za nim dzie cię mo gło
po znać i wy brać do bro lub zło, i nie
mo gło zo stać mu nada ne ze wzglę du
na je go wła sne za słu gi, dla te go też
mu sia ło zo stać mu nada ne ze wzglę du
na je go oj ca Da wi da, któ re go Bóg umi -
ło wał i wy brał, i z któ re go po tom stwa
miał po cho dzić daw no obie ca ny Me sjasz – Król an ty ty -
picz ne go Kró le stwa Bo że go. Imio na Sa lo mon (spo koj ny)
i Je dy dy ja (umi ło wa ny przez Pa na) wska zy wa ły na to,
że Da wid wciąż jest umi ło wa ny, że zo stał w peł ni przy -
wró co ny do Bo skiej ła ski i że obiet ni ce Bo że zło żo ne je -
mu sa me mu i je go po tom stwu po zo sta ją w mo cy.

Sa lo mon wstą pił na tron w mło dym wie ku, miał wte -
dy praw do po dob nie oko ło dzie więt na stu lub dwu dzie stu

lat. O ów cze snych ce chach je go cha rak te ru wie my nie -
wie le, z wy jąt kiem te go, co jest po da ne w 1 Król. 3:3: „I
mi ło wał Sa lo mon Pa na, cho dząc w przy ka za niach Da -
wi da, oj ca swe go; tyl ko że na gó rach ofia ro wał i ka dził”.
By ło to za bro nio ne przez Pra wo Mo jże szo we (5 Moj.
12:13,14), lecz by ło ak cep to wa ne przez Bo ga do cza su
zbu do wa nia Świą ty ni (patrz 1 Sam. 9;12; 1 Król. 3:2). 

Jed na kże nie upły nę ło du żo cza su, a nę cą ce wpły wy
sta no wi ska, wła dzy, bo gac twa i ogól nej po myśl no ści z
wiel ką si łą opa dły cha rak ter te go uprzy wi le jo wa ne go
mło dzień ca, któ re go przy szłość za po wia da ła się wiel ce

obie cu ją co. Je go cha rak ter ni gdy nie
miał oka zji roz wi nąć się w szko le do -
świad cze nia, bo wiem wy cho wy wał
się on w luk su sie od mło dych lat, a
wy zna wa ne przez nie go za sa dy ni gdy
nie zo sta ły pod da ne pró bie. Za sa dy
spra wie dli wo ści nie by ły w nim
utrwa lo ne ani sta łe. Cho ciaż mi ło wał
Bo ga z po wo du te go, co wi dział i sły -
szał o Je go do bro ci dla lu du i dla je go
oj ca Da wi da, jak rów nież dla te go, że
Bóg mi ło wał go i wy brał go na kró la,
je go ser ce nie by ło za ko twi czo ne w
Bo gu. Nie na uczył się mi ło wać Bo ga
dla wła ści wej Mu do bro ci – dla te go,
że jest On ucie le śnie niem i wspa nia -
łym przy kła dem spra wie dli wo ści i
praw dy. Po nad to, tyl ko ci, któ rzy mi -

łu ją spra wie dli wość, i dla te go też mi łu ją Bo ga, po nie waż
jest On spra wie dli wy, są moc no za ko twi cze ni w Bo gu i
z te go po wo du tyl ko ta cy cie szą się sta bil no ścią cha rak -
te ru. Nie ste ty, Sa lo mo no wi bra ko wa ło ta kiej mi ło ści do
Bo ga. Wkrót ce brak sta ło ści je go cha rak te ru ob ja wił się
w je go po stę po wa niu.

Mi mo te go, że Bóg wi dział od sa me go po cząt ku ko -
niec ka rie ry Sa lo mo na i wszyst kie eta py po śred nie, któ -
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„A tam go po ma że Sa dok ka płan, i Na tan pro rok za kró la nad Izra elem;
po tem za trą bi cie w trą bę, a rze cze cie: Niech ży je król Sa lo mon!” (1Król. 1:28-39)

Pomazanie Salomona na Króla
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re go do nie go do pro wa dzi ły, cho ciaż wie dział na przód
o je go mo ral nym upad ku i zgub nym te go wpły wie na
na ród, dla mą dre go ce lu wy brał go na kró la nad Izra -
elem. Po mi mo je go de gra da cji i grze chów, do któ rych
do pro wa dził lud, mą drość Bo ża oka za na w wy bo rze
Sa lo mo na na kró la by ła po ucze niem dla nie go sa me go
oraz dla ca łe go na ro du. Roz wa że nie ko lej nej lek cji po -
mo że nam le piej zro zu mieć Bo ski cel i je go re ali za cję.
Zau wa żmy, że Bóg nie po sta no wił za wsze za pew niać
Izra elo wi kró la, któ re go pa no wa nie przy nie sie lu do wi
naj więk szą mia rę do cze snej po myśl no ści. W rze czy sa -
mej, kie dy za żą da li kró la, a On speł nił ich ży cze nie, Bóg
lo jal nie ostrzegł ich o tym, że wła dza kró lew ska bę dzie
na ru sze niem praw i swo bód lu du (1 Sam. 9:9-18). Zo sta -
ło to ob ja wio ne Izra eli tom w do świad cze niach, ja kie
sta ły się ich udzia łem w ko lej nych la tach ich hi sto rii. 

Nie był to Bo ski ide ał rzą du i Bóg wie dział od po -
cząt ku, że bę dzie to za po wiedź te go, do cze go po su nie
się nie do sko na łe i sa mo lub ne ser ce czło wie ka, kie dy zo -
sta nie on wy nie sio ny do spra wo wa nia wła dzy. Dla te go
też tak jak by ło w Izra elu, tak też jest na ca łym świe cie:
sa mo lub stwo wy nie sio ne na sta no wi sko spra wo wa nia
wła dzy za zwy czaj wy ko rzy stu je tę wła dzę do wy wy -
ższe nia sa me go sie bie. 

In struk cje Pa na dla kró lów Izra ela mó wi ły o tym, że
kró lo wie po win ni ba dać pra wo Pa na i sto so wać je go
za sa dy w prak ty ce: „aby się nie wy no si ło ser ce je go nad
bra cią je go, i że by się nie uno si ło od te go przy ka za nia na
pra wo, ani na le wo” (5 Moj. 17:18-20). Czy ni ło to nie wie -
lu kró lów czy to z Izra ela, czy też z ja kie go kol wiek in ne -
go na ro du, bez wzglę du na to, jak mą drzy lub do brzy by
nie by li. Naj czę ściej ka żdy z nich uno sił się mniej lub
wię cej py chą wy ni ka ją cą ze spra wo wa nia wła dzy, a ser -
ce ich wy no si ło się po nad ich bra ci. Na wet sam Da wid,
umi ło wa ny przez Pa na, uległ te mu zgub ne mu wpły -
wo wi tak bar dzo, że bę dąc nim moc no upo jo ny, po padł
w wiel ki grzech. Po ku sy dla na sze go zde gra do wa ne go
czło wie czeń stwa, ja kie nie sie ze so bą wła dza na ja kim -
kol wiek wa żnym sta no wi sku, bar dzo sil nie po cią ga ją

nas w stro nę zła ku za spo ko je niu py chy, am bi cji i sa mo -
wy wy ższa niu. Po ma za ny Syn Je ho wy, nasz świę ty Pan
Je zus, któ ry tak umi ło wał swych przy szłych pod da nych,
że od dał za nich ży cie, bę dzie je dy nym wład cą świa ta,
któ ry cał ko wi cie wy peł ni wy mo gi pra wa Bo że go, i nie
od stą pi od nie go ani na pra wo, ani na le wo. Je go ser ce
ni gdy nie unio sło się py chą i dla te go wie dząc o tym:
„Bóg na der go wy wy ższył i da ro wał mu imię, któ re jest
nad wszyst kie imię, aby na imię Je zu sa wszel kie się ko -
la no skła nia ło, tych, któ rzy są na nie bie siech i tych, któ -
rzy są na zie mi, i tych, któ rzy są pod zie mią” (Fil. 2:9-11).

Nie ma w nim żad nych in tryg ma ją cych na ce lu sa -
mo wy wy ższe nie, żad nej am bi cji, jak tyl ko, by z mi ło ścią
i naj więk szą chę cią słu żyć Swo im pod da nym i ich bło -
go sła wić, i jest tak nie tyl ko w teo rii, ale zo sta ło to w peł -
ni po świad czo ne w prak ty ce po przez Je go wiel ką ofia -
rę na ich rzecz. Choć był bo ga ty, ze wzglę du na nich stał
się ubo gi; choć miał ży cie wiecz ne, to jed nak ze wzglę -
du na nich do bro wol nie od dał je na okup za nich. O nim
zo sta ło na pi sa ne: „Oto król w spra wie dli wo ści bę dzie
pa no wał”, jest on ta kże na zy wa ny „Księ ciem po ko ju”.
Do cza su usta no wie nia Je go spra wie dli we go pa no wa nia
na zie mi ca łe stwo rze nie bę dzie we spół wzdy chać i bo -
leć i ani Izra el, ani resz ta świa ta nie mo że cie szyć się
bło go sła wień stwa mi po ko ju i po myśl no ści, ja ki mi Bóg
za mie rza ob da rzyć ludz kość po przez Chry stu sa. Pa no -
wa nie Sa lo mo na by ło je dy nie te go za po wie dzią, i tak jak
wkrót ce zo ba czy my, ty picz ny po kój i po myśl ność je go
pa no wa nia by ły bar dzo płyt kie i nie za do wa la ją ce. By ła
to wy śmie ni ta bań ka my dla na po da ją ca typ przy szłej
wspa nia łej rze czy wi sto ści Kró le stwa. Po wy ko na niu
swo jej mi sji, ja ką by ło zo bra zo wa nie chwa ły ma ją cej
ob ja wić się w Chry stu sie, bań ka pry sła, a wzdy cha ją ce
stwo rze nie da lej wzdy cha ło pod bu tem cie mięz cy i bę -
dzie na dal to czy nić, do pó ki Ten, któ re go jest to pra -
wem, nie przej mie kon tro li nad Kró le stwem i go nie
obej mie. Wte dy, i do pie ro wte dy, spra wie dli wość zo sta -
nie wy nie sio na na zie mi.

PT, ‘09, 34-47

P A M I Ę T A M Y

Brat Emil Wanot ze zboru w Czechowicach Dziedzicach zmarł 3 sierpnia 2009 w wieku 82 lat.

Brat Jan Olekszy zmarł 14 września 2009 r. w wieku 77 lat.

Brat Stanisław Wróbel z Tomaszowa Lubelskiego zmarł 08 października 2009 r.

Siostra Helena Prasol ze zboru w Katowicach zmarła 10 października 2009 r.

Brat Stanisław Ryl z Wołowa zmarł 11 października 2009 r. w wieku 80 lat.

Brat Zenon Karolewski z Łodzi zmarł 12 października 2009 r. w wieku 87 lat.

Siostra Ruta Kula ze zboru w Katowicach zmarła 17 października 2009 r. w wieku 78 lat.

Siostra Maria Domaradzka ze zboru w Rzeszowie zmarła 21 listopada 2009 r. w wieku 88 lat.


